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Poznań — Kraków, dnia 17 maja 1911.

TYGODNIK
NARODOWY
I L U S T R O W A N Y

3

Rocznie (52 zeszyty) 9 koron. Półrocznie 4 kor. 80 hal. 
Kwartalnie [2 kor. 40 hal. W ajencjach prenumerata kwartal­
nie 2 kor. 70 hal. Pojedynczy numer 24 hal. Abonament 
do Francy i, Ameryki, Król. Polskiego i Rosyi tylko półrocznie 

koron 8 ,  rocznie koron 16.

(9
G)

W ydawnictwo „Tygodnika Narodowego", 
w  Krakowie, ul. Wiślna 2. Konto czekowe 112 905 .
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„ T y g o d n ik  N a ro d o w y "  wychodzi co niedzielę. :: :: :t 
P r z e d p ła tę  rocznie 9  k o r .,  półrocznie 4  k o r .  8 0  h a l .
ćwierćrocznie 2  k o r .  4 0  h a l .  — należy przesyłać na  ręce 
A d m in is tra c j i  „T ygodnika N arodow ego" w  Krakowie, 
ul. W iślna 2. (biuro M. K upczy ca). — W  ajencjach na  
prowincji p renum era ta  kw arta ln ie  2  k o r .  7 0  h a le r z y .

O g ło s z e n ia :  Od w iersza I-łam ow ego pe ty  tern 3 0  h a l .  
P rzy  w iększych i częstszych ogłoszeniach odpow iedni rabat.

W  K rakow ie przyjm uje ogłoszenia w yłącznie biuro  M&rjana 
H upczyca ul. W iślna 2.
K o n to  czekowe poczt, k asy  oszczędności No. 112 905.

Biuro Dzienników
MARYANA HUPCZYCA

K r a k ó w ,  uh W iś ln a  2  - Telefon 340

przyjmuje prenumeratę oraz ogłoszenia
do wszystkich dzienników.

Wielki wybór artystycznych kart z widokami.

4

z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem polsk. 
bardzo dobrze idący na min. 
wyregulowany. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, ze­
garków, wyrobów jubiler- 

j skich, chińsk. srebra, przy- 
borów, narzędzi zegarmi,. 
strzowskich i towarów mu­

zycznych.
F. Pamm, Kraków, Zielona 130.

R o c z n ik  X IV . R o k  1 9 0 9 .

„ R O D Z I N A  8 S Z E O L A “  »W1EBZA I P R JIO A * *
Pism o, poświęcone dom owem u i szkolnem u w ychow aniu młodzieży, dalszem u kształceniu  nauczycielstw a o raz

szerzeniu i popularyzow aniu  wiedzy.
„ R o d z in a  i S z k o ła “  j e s t  n a j ta ń s z e m  p ism e m  p e d a g o g ic z n e m  p o lsk ie m .

„ R o d z in ę  i  S z k o łę "  z dodatkiem  naukow ym  „W iedza i P raca" poleciła g a l ic y js k a  c. k. R ada szkolna krajow a 
we Lwowie, reskryptem z dnia 22. m arca 1904 1. 10. 299 do w szystkich b ib lio tek  nauczycielskich szkolnych i okrę- 

»  gowych w G alicyi a ś lą s k a  c. k. R ada szkolna krajow a w Opawie reskryptem  z dn ia  22-go m arca 1908 1. 2162 do 
bibliotek nauczycielskich w szystkich szkół polskich  na Ś lą s k u  oraz b u k o w iń s k a  c. k . R a d a  s z k o ln a  k ra jo w a , 
w  Czerniawcach reskryptem  z dn ia 22. m arca 1908 ‘ 1. 2. 162 do bib lio tek  nauczycielskich w szystkich szkół

polskich na  B u k o w in ie .
R o d z in ę  i S z k o łę  z  „ W ie d z ą  i  P r a c ą "  o d z n a c z o n o  l is te m  p o c h w a ln y m  n a  w y s ta w ie  p rz y ro d n ic z o - le k a r-  
s k ie j i  h y g ie n ic z n e j  w e  L w o w ie  w  r o k u  1 9 0 7  o r a z  n a  w y s ta w a c h  „ D z ie c k o "  w  W iln ie  i  h y g ie n ic z n e i

w  L u b lin ie  w  r o k u  190 8 .
„ R o d z in a  i  S z k o ła "  j e s t  p ism e m  s z c z e rz e  p o lsk ie m  i  k a to lic k ie m .

P renum erata  „R odziny i -Szkoły" z „W iedzą i P racą" kosztuje ro c z n ie  8  M k ., p ó łro c z n ie  4 .5 0  M k. — Z e s z y t  
p o je d y n c z y  „ R o d z in y  i S z k o ły "  z  „ W ie d z ą  i  P r a c ą "  8 ,5 0  M k .

N u m e r  a  o k a z o w e  w y s y ła  n a  ż ą d a n ie  o tw r o tn ą  p o c z tą  i  o p ła tn ie  o ra z  ró w n ie ż  p rz y j m . p r e n u m e r a tę  w p r o s t  
A tim in is tr a c y a  „ R o d z in y  i  S z k o ły "  w e  L w o w ie  (G a lic y a )  ul. S z e p ty c k ic h  L  6 8  (G m a c h  S oko ła" I i -g o .)

Prosim y żądać num erów  okazowych k a r tą  korespondencyjną, podając dokładnie adres (im ię i nazwisko, 
miejscowość i pocztę ostatnią.)

Roczniki z 1904, 1905, 1906, 1907 i 1908 są do nabycia w A dm inistracyi, „R odziny i Szkoły" we Lw ow ie 
ul. Szeptyckich 1. 68 po cenie: zbroszurow ane 6  M k ., opraw ne 7 M k. (bez porta) za rocznik „R odziny i Szkoły" 
z rocznikiem  „W iedzy i P racy". '

wynosi rocznie z przesyłką 
pocztową prenumerata - -

Straży Polskiej.
P n l Q l f 5l  Jest org anem  stow arzyszenia, 

O l i  fi U  fi o  d l noszącego tę  sam ą nazwę, a ma- 
ącego  n a  celu obronę duchow ych i m ateryalnych  in te ­

resów narodu  polskiego.
P o  1q  IcZl n ie służy żadnem u stronnictw u, 

€&£* a U f l a K d .  j e St  pism em  czysto narodowem .
Do w spółpracowników  S t r a ż y  P o lsk ie j n a leżą : 

prof. A. E . Balicki. K. Bartoszewicz. Dr. L. Caro. Dr. 
J. Flach. Prof Dr. Tad. Grabowski. Kazim. G liński. 
W ik to r Gomulicki. W anda K rzyżanowska. Dr. Kaz. 
Lubecki. Prof. M. M agiera. Prof. Czesi. P ieniążek. Dr. 
J. P taśn ik . Dr. L ucyan Rydel. H enryk  Sienkiewicz. 
C. Sm ólski. JE . S tanisław  Tarnow ski, i t. d.

Adres: S t r a ż  P o ls k a ,  K ra k ó w , P lo ry a ń s k a  1.

Od Administracyi.
Wszelkie reklamacye są wolne od 

opłaty pocztowej.
Zwracamy jednakowoż Szan. Czy­

telnikom uwagę na to, iż reklamacye 
koniecznie muszą być nadesłane w 
otwartej kopercie. Reklamacyi w zam­
kniętych kopertach niefrankowanych nie 
przyjmujemy, ponieważ poczta liczy nam 
za nie podwójne porto.
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Ich po tęga.
W ytrwałości w pracy nad osiągnięciem wy­

tkniętego celu, uczyć się nam  od Niemców!
Dążą oni do celu tego wytrwale, choćby 

wszystko przemawiało za tern, że go jednak  nie 
osięgną, choćby wszelkie fakta dowodziły jasno, 
że na  nic są wszelkie starania.

Mamy tu naturalnie na myśli dążenie Niem- j 
ców do wynarodowienia, do zgerm anizowania nas. 
W  zeszłym dopiero numerze wskazaliśmy, om awia­
jąc krótko 25-lecie „błogiej® działalności Komisy i 
kolonizacyjnej, na jednę z tych potęg, k tóra do 
prowadzić ich ma do celu. Potęgą tą  m iliony! 
W ykazaliśmy tymczasem, że mimo ćwierćwieko- 
wego operowania tą potęgą na naszą zgubę, nie 
wyrządzili nam  bynajmniej takiej krzywdy, ja k  
się spodziewali. Żyjemy bowiem, i to w wierze 
niewzruszonej, że żyć będziemy.

A jednak  oni nie dsją za wygraną!
Ale miliony to nie jedyna ich potęga. W  re­

zerwie — poza stojącem w związku z milionami 
wywłaszczeniem i t. p środkami — trzymają oni 
inne. Są to t. zw. środki kulturalne, środki, które 
zaimponować nam  mają swą wielkością.

Idąc w Poznaniu ku  dworcowi, znajdziemy 
ich pełno: akademia, teatr, zamek, królujący wśród 
nich Bismark. Oto maleńka ich kolekcya. Nie 
wspominamy tu  już o działaczach, którzy „błogi® 
swój siew rzucają w tych budynkach, np. sławny 
sławny statystyk hakatystyczny, prof. Hoetsch.

Najnowszym takim  objawem ich potęgi ma 
być wystawa wschodnio-niemiecka, nietylko obja­
wem ich potęgi, lecz i środkiem do przekonania 
nas o wyższości prusko-niemieckiej kultury, a za­
razem policzkiem, wymierzonym polskości.

Wszak język polski z wystawy, odbywającej 
się na polskiej ziemi, wygnano zupełnie. Chara­
kteryzuje to najlepiej równouprawnienie, jakiego 
my doznajemy w państwie, szczycącem się, że

przenika je  duch wolności. To najboleśniejszy 
policzek, jak i nas spotyka na wystawie, policzek, 
odczuwany dotkliwie. Przypominamy tylko głos 
owego polskiego robotnika, który widział na pa­
noramie z życia Chrystusa napis polski, a  potem 
zauważył, że napis ten polski nagle znikł po po­
bycie „głowy” m iasta Poznania na placu wysta­
wowym.

Mimo to społeczeństwo miałoby chodzić na 
wystawę? — miałoby popierać groszem swym 
krwawo zapracowanym rzecz, stworzoną na poka­
zanie nam  naszej mniej wartościowości, na poka­
zanie nam, że jesteśm y obywatelami gorszego ga­
tunku, którym  odmawia się naw et — języka ojczy­
stego. Ciągnąć nas chcą na wystawę na wszelki 
możliwy sposób. Nie wstydzą się naw et użyć 
jako  środka reklamy, tego języka, którym  gardzą, 
który wygnali z wystawy — naturalnie nie u  nas, 
lecz za kordonem, w Królestwie Polskiem. Na 
wystawie samej różne jarm aczne widowiska ścią­
gać mają ciekawych; żydowski jakiś przedsiębior­
ca chwyta się naw et tak charakterystycznego 
środka, że zamierza ściągać publiczność polsko- 
katolicką, znaną ze swej religijności, panoramą 
z życia Zbawiciela.

Jednem  słowem geszefciarstwo wstrętne! G ar­
dzą nami z jednej strony, a z drugiej strony 
chcieliby naszych groszy. Wszak są oni czcicie­
lami złotego cielca, przed którym  — ich zdaniem 
— wszystko pochylić się powinno.

Niestety je st dużo wśród nas, co zdają się 
nie odczuwać tych narodowych policzków, jakie 
nam  wymierzają przez tę wystawę i na tej wystawie.

Nędzni kramarze! Oni powiadają, że trzeba 
nam  iść wszędzie, gdzie korzyść pewną możemy 
odnieść, — choćby nas tam  skopano nogami, 
choćby nas tam opluto, wydrwiono! T ak  mówią 
przecież także ugodowcy, co na obiadki uczęszczają 
do ministrów, ci, co rękę wyciągają w stronę 
rządu, co żebrzą przed wrotami łask pańskich 
rządu pruskiego. Idą oni do tych wrót, bo mogą 
rzekomo odnieść jakieś korzyści! T ak  samo, po-
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wtafzamy, robią ci, co wybierają się tam, gdzie 
nie powinno być dla nas miejsca.

Ale przypatrzmy się „korzyściom", jak ie  np. 
nasz przeciętny rzemieślnik odnieść może z wy­
stawy. Czyż on nauczy się czegoś, zobaczywszy 
maszyny wielkiego przemysłu, maszyny, które u nas 
wcale nie dadzą się zastosować? Te maszyny 
m ogą mu tylko zaimponować, tak  ja k  mają mu 
imponować rozmaite jarmaczne widowiska, tingle, 
i inne podobne urządzenia, mające za cel jedyny 
wyciąganie grosza z kieszeni tych, co się chcą 
bawić, nie uczyć.

Hasłem naszem powinno być: Nie chodźmy 
tam, gdzie z nas drwią. Hasła tego trzymać się 
powinien każdy, co choć trochę ma w sercu po­
czucia narodowego i osobistej godności.

0 dobry kąsek.
W  snach błogich i marzeniach hakatyzm  w i­

dział już, jak ie skutki wywrze wywłaszczenie.
Śnił hakatysta, że przeszło wszelkie „niebez­

pieczeństwo polskie", że wszystkie dzielnice pol­
skie, jak ie  doznały szczęścia, iż znalazły się pod 
błogiem pruskiem panowaniem, stały się dzięki 
wywłaszczeniu czysto praniemieckiemi, że nigdzie 
już nie słychać obrzydłej mowy polskiej, że wszy­
stko, co polskie, ja k  to mówią, w łeb wzięło, i nasze 
organizacye społeczno-gospodarcze, i narodowe. Dla 
hakatysty zapanował jednem  słowem raj w „ost- 
marce" (dotychczas mimo culagów czuł się wciąż 
jeszcze nieszczęśliwym), nie widział już  [nigdzie 
„maciejówki" sokolej, polskiego banku, ani — broń 
Boże -— orzełka polskiego, lub obrazu Bitwy pod 
Grunwaldem. Wszystko to zginęło, przepadło 
dzięki wywłaszczeniu. Jedynie kolonista niemiecki 
rozpościerał się wszędzie, nucąc „Dojczland iber 
aleś" i ćmiąc fajkę, której dym pozbawiał życia 
naw et polskie — komary.

T ak  śnił i marzył ̂ hakatysta.
N agle brutalna jakaś ręka chwyciła go za 

kark. Budzi się i ku  swemu największemu prze 
rażeniu słyszy głos m inistra rolnictwa Schorlemera, 
że wywłaszczenia w tym roku zastosować jeszcze 
nie potrzeba, że praca Komisyi kolonizacyjnej po­
stępować powinna wolniej, a — co najgorsze — 
że rząd nie chce wywłaszczać za komendą haka­
tysty, lecz tylko wówczas, gdy to sam uzna za 
potrzebne.

Tak, był to dla hakatyzm u cios bardzo do­
tkliwy i bolesny. H akatyzm  czuł się już niepo­
dzielnym władcą, zwłaszcza w sprawach polskich, 
a  tu  naraz rząd ośmiela się mieć własne zdanie,

ośmiela się wyłamywać z pod komendy panów 
z bractwa trzech liter. Groźny pomruk przeszedł 
przez szeregi hakatystyczne, posiadające we wła- 
snem mniemaniu monopol na patryotyzm pruski. 
Główny zarząd „prawdziwie pruskich" ogłosił już 
płomienną odezwę, wyrażającą rządowi swe lek­
ceważenie, a za nim  uczynią to niebawem zarządy 
poszczególnych posterunków armii hakatystycznej, 
rozrzuconej wszędzie, gdzietylko znajduje się cięta 
pruska urzędnikerya. Obecny wielki kanclerz 
hakatyzmu, profesor Hoetsch z poznańskiej uczelni 
wszechnauk hakatystycznych, wykaże za rok, że 
Polacy wykupili z rąk niemieckich — dzięki takiej 
gospodarce rządu — conaj mniej ioo tysięcy mor­
gów ziemi, że byt niemczyzny wisi w skutek  tego 
na włosku, a hakatystów  dusić będzie po nocach 
ciężka zmora w polskiej rogatywce, może nawet 
z kosą w ręku.

Biedny ten hakatyzm , teraz rząd pruski prze­
chodzi nad nim do porządku dziennego l

A tu  chodzi tymczasem o tak  ważną rzecz, 
jak  — kęs chleba, nie czasem tego powszedniego, 
ale chleba grubo posmarowanego masłem. A nużby 
rząd zechciał zerwać zupełnie z hakatyzm em  i iść 
własną d ro g ą! Cóżby się wówczas stało z patryo- 
tami, którym  dotychczas każde patryotyczne „hura" 
płaci się sowicie złotem w formie „culag", w for­
mie dobrych, a tłustych posad.

Dziwić się więc nie można, że hakatyzm  wi­
dząc się zagrożonym w swym istnieniu, czując, że 
zam iast chleba pszennego z masłem gotów mu 
pozostać czarny chleb codzienny, zżyma się 
i pieni.

Nas tymczasem to, co się dzieje pomiędzy 
rządem właściwym, a rządem przybocznym nie 
powinno ani ziębić ani parzyć. D roga nasza 
powinna pozostać prostą. Będziemy się cieszyć, 
jeżeli hakatyzmowi nałożone zostaną cugle, ale 
wiemy, że rząd miłować nas nie będzie nigdy, że 
do zniemczenia nas użyje może innych, niebezpie­
czniejszych środków, więcej kulturalnych, mniej 
gwałtownych.

Spokojnie powinniśmy iść naszą drogą, drogą 
budzenia ducha obywatelskiego wśród obojętnych 
dotąd dla sprawy narodowej jednostek, d rogą bu­
dzenia poczucia obowiązkowości obywatelskiej. 
Pójdziemy drogą twardej pracy, ciernistą i znojną, 
nie oglądając się na to, co się dzieje poza naszemi 
plecami, zapatrzeni jedynie w nasze własne społe­
czeństwo. Z równowagi nie powinno nas nic 
wytrącić.

I  możemy być pewni, że tą drogą, cicho, spo­
kojnie i rozważnie, dojdziemy do celu — może 
prędzej niż się spodziewamy.
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(posterunek na stracenie.
„ W y idźcie! —  J a  z wyborem zostaną młodzieży, 
D uszą naszą i  ciałem będziecie zakryci;
N a  z,nak ogień zapahm i rozłożym wici,
Teraz idźcie, niech bęben do marszu uderzy.

*  **

Jeżeli ju tro  z nas który do was nie przy bieży, 
Dajcie na mszę, niech kapłan ołtarze wyśimeci 
I  za tych modły wzniesie, co w polu zabiciC(. 
Zam ilkł— poszli —  i  ogień błysnął jaśniej— szerzej.

Długo błyskał —  żołnierze maszerują drogą, 
Z n ik ł —  łunę tylko widać w chmurze malowaną, 
Może i  oni w niebo przyjęci zostaną!

* **

Świta —  jeżeli żyją, wnet powrócić mogą... 
Przeszedł dzień —  przeszło ju tro  —  nowe błysło

rano!...
N a  mszę dajcie! —  Zabici! —  nic widać nikogo!

Stefan Garczyński.

Polacy a wystawa
niemiecka w Poznaniu.

„Lechu pisze:
N ie ulega wątpliwości, że urządzana w Po­

znaniu wystawa wschodnio-niemiecka ma chara­
k te r antypolski. Niemcom chodzi o to, by zaim­
ponować Polakom  olbrzymim Łswym przemysłem 
i za pomocą niego zabić wzrastający przemysł 
polski. S tarano się coprawda także o wystawców 
polskich, lecz był to tylko środek do celu. L i­
czono na to, że wystawcy polscy, którzy otoczeni 
wielkim ' przemysłem niemieckim, muszą robić 
wrażenie bardzo skromne, staną się wabikiem dla 
publiczności polskiej tak  z zaboru pruskiego, jak  
i z za kordonu, k tó ra  pieniędzmi polskiemi za­
pełni kasę wystawy i uchroni ją  'od niezawodnych 
niedoborów. Mimo tej spekulacyi na polską głu­
potę w niczem nie uwzględniano języka polskiego 
co je st najoczywistszym dowodem charakteru an ty­
polskiego wystawy.

Zdawałoby się więc, że Polacy najzupełniej 
zignorują wystawę wschodnio-niemiecką. Tymcza­
sem stało się inaczej. Były naw et dosc silne prądy, 
na których czele stał podobno prezes Związku 
kupieckiego p. szambelan Cegielski, k tóre dążyły 
do tego, by Polacy grem ialnie jako wystawcy 
wzięli udział w  wystawie i skorzystali ze sposo­
bności, by zaznaczyć lojalność i chęć do zgody 
z współobywatelami narodowości niemieckiej i ży­
dowskiej. Prądy te wszakże nie wzięły góry 
a skończyło się na  tern, że pozostawiono każdemu 
do woli, czy chce wziąć udział w wystawie, czy 
też nie. W obec tego znalazło się k ilku  Polaków, 
którzy obesłali wystawę.

Obecnie rozchodzić się więc może jedynie o to, 
jak ie  stanowisko zająć m a publiczność polska wo­

bec wystawy. Niestety i tutaj panuje różnica zdań, 
chociaż sprawa jest jasna ja k  słońce. Jeżeli wy­
staw a skierowana jest przeciw Polakom i przemy­
słowi polskiemu, jeżeli najzupełniej pominięty 
został język polski, wtenczas żadna noga polska 
nie powinna tam  postać. Tymczasem brak po­
czucia godności narodowej w niektórych kołach 
naszego społeczeństwa je st tak  wielki, że, ja k  czy­
tam y w „Kur. Pozn.“, niektóre rodziny polskie 
już dzisiał zaopatrzyły się w bilety abonamentowe 
na cały czas trw ania wystawy. Takich Polaków 
obranych po prostu ze w stydu narodowego, jest 
bardzo dużo. A wszyscy tłumaczą się tern, że 
przecież wystawa jest poważnym środkiem kształ* 
cenią i że dla tego każdy ma prawo z niej sko­
rzystać.

Pomijamy już kwestyę doniosłości i ważno­
ści wystaw, którym  niektórzy ludzie odmawiają 
tego wielkiego znaczenia, zaznaczyć należy, że dla 
przeciętnego zwiedzającego wystawy nie mają 
wogóle żadnej wartości. Zwykła publiczność po­
gapi się na okazy wystawowe, pokręci z podziwu 
głową, udając, że wszystko do cna rozumie i — 
pójdzie na koncert i piwo. Jadynie fachowcy od­
nieść m ogą pewne korzyści, a ci mają do zapo­
znania sią z postępem techniki i zastosowania 
nowych wynalazków poza wystawą bardzo dużo 
sposobności. Ostatecznie można przecież jeszcze 
uwzględnić fabrykanta i przemysłowca, który pój­
dzie na wystawę, ażeby obejrzeć nowe wynalazki 
w dotyczącej go dziedzinie przemysłu. N atom iast 
potępić należy wszystkich tych, którzy z prostej 
ciekawości i dla zabicia czasu zwiedzać będą wy­
stawę poznańską.

Raz przecież należy Niemcom pokazać, że 
umiemy postępować zgodnie i solidarnie, że umiemy 
płacić pięknem  za nadobne, a może w przyszłości 
będą nas i nasz język więcej respektować. Skoro
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zaś mimo antypolskiego charakteru wystawy 
i mimo zupełnego zignorowania przez nią języka 
polskiego Polacy tłumnie zwiedzać ją  będą, na­
tenczas przeciwnik powie sobie: Polaków można 
kopać nogami i bić po twarzy, a oni mimo tego 
całują but, który ich kopie, i rękę, która policz­
kuje, i w przyszłości jeszcze bardziej niż obecnie 
będą nas lekceważyć.

K to zatem ma choć odrobinę poczucia naro­
dowej godności, ten na wystawę niemiecką nie 
pój dziel

Bom polski i jego znaczenie. ’
Nieraz przychodziło mi na myśl, że ten sam 

indywidualizm polski, który przyczynił się tak 
przeważnie do upadku państwa, uchronił jednak 
od zagłady nasz naród. W  tym gmachu, który 
zwie się Rzecząpospolitą Polską, źle powiązane 
cegły żyły jasnem  życiem i gdy gm ach runął — 
żyć nie przestały. Mocarstwa, które podzieliły 
między siebie kraje polskie, nie rozumiały i nie 
mogły rozumieć, że to, co było powodem małej 
odporności państwowej, stanie się przyczyną wiel­
kiej odporności narodowej. Niezawodnie byłoby 
stokroć dla nas lepiej, gdyby wiązadła gmachu 
okazały się silniejsze; niemniej faktem jest, że po 
nieszczęsnej katastrofie Polskę trzeba było zabijać 
w każdym domu polskim z osobna, a to już jest 
rzecz, przechodząca wszelkie państwowe siły.

I  taki stan trwał od rozbiorów. Zgaszono 
wielki Żnicz na forum, ale domowe, patryotyczne 
ogniska płonęły jasno. Okazało się, że nacisk ze­
wnętrzny, choćby najdłuższy i najbardziej nieubła­
gany, może przyczynić narodowi męczarni, — za­
bić go nie może. Idea polska może zginąć tylko 
samobójstwem, albo z choroby wewnętrznej. Jeśli 
to się nie stanie, przetrwa złe czasy i w zwykłej 
kolei spraw ludzkich musi doczekać się lepszych.

Ale takie widoki potęguje jeszcze zadanie 
polskiego domu. Dawny miał do czynienia tylko 
z niebezpieczeństwem zewnętrznem, a dzisiejszy 
musi walczyć i z wewnętrznem. Próżno bowiem 
wmawialibyśmy w siebie i drugich, że obecnie 
jesteśmy tak  zdrowi, ja k  byliśmy przed nieda­
wnym jeszcze czasem, i że ta idea, k tórą nasze

ł) Z książki „N asz dom “, dodanej jako  prem ium  do 
^Tygodnika m ód i powieściu.

domy przechowały przez cały wiek w nieskalanej 
czystości, nie zabrukała się w rozterce i m ętach 
la t ostatnich. Dziś nie wśród obcych i nie wśród 
nieprzyjaciół, ale wśród nas samych są tacy, którzy 
jej nienawidzą, są tacy, którzy na n ią  plują. I  ta 
zaraza wewnętrzna, szerzona przez obce żywioły, 
obcą szkołę, a w części i przez obcą literaturę, 
je st największem niebezpieczeństwem, jakie nam 
kiedykolwiek groziło.

A czy mamy środki ra tunku? Zapewne — 
nie wszędzie nam je  odjęto, a  tam, gdzie chciano 
to uczynić, nie zdołano odjąć wszystkich. Mamy 
w niektórych dzielnicach kraju przybytki wiedzy, 
mamy na całym obszarze dawnej Rzeczypospolitej 
polską literaturę, mamy prasę, k tóra je s t wybitnym 
strażnikiem myśli i czynów u drabiny życia publi­
cznego, które przedostają się na wierzch przez wszy­
stkie szpary przygniatający ch nas głazów. N ie powin­
niśmy jednak zapominać, że jeśli istnieje prasa 
pragnąca nas uzdrowić, to istnieje także taka, 
która nas rozkłada. Jeśli istnieje literatura, potę­
gująca życie, to istnieje i taka, k tóra pcha ku 
śmierci. Tę broń m ogą pochwycić każde ręce, 
ja k  również w życiu publicznem mogą się zna­
leźć obok budowniczych, burzyciele. N ie w na­
szym przytem ręku je st oświata ludu i przeważnie 
nie w naszym wychowanie młodzieży.

Więc przeciw tym  wewnętrznym dążeniom do 
podkopania idei polskiej i przeciw temu niebez­
pieczeństwu, które istotnie je st groźne, obok 
wszelkich sił, jakiem i rozporządzamy, powinien 
wystąpić w pierwszym szeregu dom polski.

Niechże ta forteca oprze się i nieprzyjacie­
lowi wewnętrznemu. Niech będzie, ja k  była do­
tychczas, piastunem  tradycyi i patryotyzm u — 
ale niech dziś już  na tem nie poprzestaje.

Trądycyę bowiem można przechowywać tak, 
jak rodzime klejnoty. Dobrze zam knięte nie giną
— ale też nie promienieją. Tradycya polska po­
winna promieniować. Powinna rzucać blask na 
życie i zabarwiać je. —- Patryotyzm  może być 
bierny albo czynny. N ie dość ci tkw ić w pol­
skości przez przykład i być Polakiem dlatego, żeś 
się nim  urodził i — potrafisz być kim  innym. 
Obowiązkiem polskiego domu jest wytworzyć 
tęgą, zwartą i czynną rodzinę, a obowiązkiem 
rodziny jest wszczepić w dziecko przekonanie, że 
patryotyzm ma być mu przewodnikiem, wskaźni­
kiem i celem wszystkich czynów na polu gospo- 
darczem i naukowem, społecznem, artystycznem
— słowem: słupem ognistym, o którym  mówi 
poeta, że: „W dzień, jako  słońce, w noc, ja k  żar 
prowadzi".
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Lecz i na tem nie koniec. Rozkładowi we­
wnętrznem u niedość je s t opierać się, choćby naj­
energiczniej. Należy niszczyć go w jego gnia­
zdach pracą, przekonywaniem, miłością, cnotą pu­
bliczną i przykładem ofiarności. Dom polski ma

wychowywać dzieci tak, aby miały spełna woli 
i sił, aby szukać ognisk zarazy i przeprowadzać 
wszędy, gdzie one się zjawią, ideową dezinfekcyę. 
Naród musi się bronić przed epidemią moralną, 
tak, ja k  społeczeństwo broni się przed fizyczną,

SIELA N K A .



a ponieważ zwykłe czynniki, powoływane do 
takiej walki w innych społeczeństwach, nie są 
w naszym ręku — więc obronę powinien podjąć 
dom. A gdy się jej podejmie i gdy ją  przepro­
wadzi, spełni naprzód: zadanie narodowe, a po- 
wtóre i wychowawcze. Wszczepić w dusze dzieci 
tak wzniosłą ideę, jak ą  je st patryotyzm, to znaczy: 
uszlachetnić je  i uchronić od wszelkich lichych 
i nikczemnych wpływów — to znaczy łakome 
wszelkich płaskich rozkoszy zwierzęta zmienić 
w prawdziwych ludzi, a zwykłych „zjadaczy 
chleba* w rycerzy wielkiej sprawy.

W domu zaś może tego dokonać przedewszy- 
stkiem kobieta. Ojca rodziny odrywają od ogniska 
pozadomowe obowiązki; m atka zawsze jest z dziećmi. 
Ona urabia materyał ich dusz. To, co ona w nie 
wszczepi, będzie zawsze tkwiło w ich organizmie. 
Ona je  uodparnia, ona zaprawia je  do walki prawej 
za ideały, ona — przyszłe zwycięstwo.

I ostateczni, od niej przeważnie zależy, by 
z czasem drobne rodzinne znicze zlały się w jedno 
spokojne, wielkie błogosławione i powszechne 
ognisko.

H enryk Sienkiewicz.

i M M i M M A M i M M i

Chłop polski
w losie dziewiczym.

Ks. Józef Anusz opisuje w następujący 
sposób w „Polskim Przeglądzie Emigracyj­
nym" wrażenia swoje z P a r a n y :

„Gdy wyjdę na balkon domu— w dzień, 
jak tylko okiem sięgnąć można, widać dymy, 
a w nocy hen, hen daleko na horyzoncie, 
czerwienią się łuny — to polscy koloniści 
palą lasy i „rosy", przygotowując ziemię pod 
uprawę. Wszędzie widać życie, wszędzie 
znać rękę człowieka. I las na całych milach 
wyłysiał i step stracił dawną swą dziewi­
czość. Gdzie przedtem niebotyczne piniory 
i barczyste imbuje, teraz stoją chaty i buja 
żyto, kukurydza. Na stepach pasą się konie 
i bydło. A wszystko to stało się tak nie­
dawno, tak raptownie! Jeszcze piętnaście lat 
temu, na całej przestrzeni mej parafii (pa­
rafia Araucaria ma 72 kilometry wzdłuż i 27 
wszerz) nie było ani jednego polskiego kolo­
nisty, tylko tu i owdzie, w puszczy siedział 
„kaboklo", a jedynemi drogami komunika- 
ćyjnemi były ścieżki. Polacy, wychodźcy

z Galicyi, osadzeni byli przed trzydziestu laty 
na * kolonii Thomas Celho w liczbie sześciu­
set rodzin i to byli jedyni i najbliżsi sąsiedzi 
Araukarii.

Biedny polski przychodźca, dawny paro­
bek i wyrobnik, gdy się dostał do Parany, 
gdy mu odmierzyli czteroalkrowy szmat ziemi 
(alkier zawiera 24,200 metrów kwadrato­
wych), porosły prawie dziewiczym lasem, za­
drżał na jego widok z radości i strachu. 
Cieszył się, że on, niedawny nędzarz, jest 
teraz właścicielem i czuł dreszcz strachu na 
widok tysiącletnich olbrzymów puszczy. — 
Jak się do nich zabrać, jak je powalić! 
Wszystkie one stoją butnie, posplatawszy się 
konarami, a gibkie ljany, jak potężne liny, 
wiążą po kilka drzew w jedną zieloną masę. 
Ale trzeba się było wziąć do pracy, by coś 
zasadzić, by mieć, bo rok przeleci i rząd 
przestanie dawać zapomogi.

Chłop przeżegnał sie, podrapał w głowę, 
znowuż przeżegnał, splunął w garść, stęknął 
i uderzył. Siekiera wbija się w pień, ale 
olbrzym ani drgnął, — Chłop rąbał i rąbał, 
pot lał mu się z czoła, aż nakoniec wielo­
letni olbrzym zachwiał się, zatrzeszczał i po­
chyliwszy, wsparł na sąsiadach. — Jak go 
pozbawić opory, jak powalić na ziemię? 
Biedny kolonista i drapał się na niego, by 
mu podciąć gałęzie i obrąbywał ljany i ciął 
podszycie, aż po wielu trudach zwalił olbrzy­
ma. Westchnął z ulgi i... troski, że trzeba 
się brać do drugiego. I tak ciął i ciął, rąbał 
i rąbał tygodnie całe, a później palił i po­
między opalonemi kłodami drzew sadził, a gdy 
chleb rósł, ciął dalej, stawiał chatę, grodził 
płot, Zboże wyrosło i dało plon, plon ob­
fity. Na rok następny zrąbał i zasadził wię­
cej. Przybywało mu czystego pola, przyby­
wało chudoby, pieniędzy, pewności siebie 
i gdy przeszło z górą lat dziesiątek, dawne­
mu parobkowi i wyrobnikowi wydawało się 
mało cztery alkry ziemi. Zapragnął mieć 
więcej. Wszak tuż za kolonią ciągną sie 
nieprzejrzane obszary stepów i lasów. Ale 
jak tu się ruszyć z pośród swoich, jak iść 
pomiędzy Brazylian?

Znalazł się śmiałek i ruszył, za nim po­
szli inni i obecnie w przeciągu lat piętnastu, 
trzy czwarte ziemi w parafii Araucaria z wol­
nej ręki wykupili Polacy, a teraz przechodzą 
w sąsiednie^ municypium Łapa i jak lawa 
suną naprzód. Już nie boją się lasów. Ow­
szem rwą się do nich, bo widzą, że im gdzie
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tęższy las, tam ziemia lepsza. Do rąbania 
zabierają się z całą swobodą. Wiedzą, od 
którego drzewa zacząć, by się nie zatrzy­
mało o inne, który pień podciąć, by porwał 
ljany i padł na ziemię.

Lubię patrzyć na wychowanych lub tu 
w Paranie wyrosłych kolonistów! Gdy sobie 
przypominam dawnych mych parafian z Za­
mojskiego i Biłgorajskiego, gdy ich porówny­
wam z Araucaryjskimi, jakaż wielka różnica! 
Tamten, to zgnębiony, zbity, obawiający się

wszystkiego niewolnik, a ten — pewny sie­
bie pracownik, znający swą moc i wartość 
osadnik. Małomówny, stateczny, bezpański, 
o charakterze tak silnym, jak kanele lasów 
parabskich, a tak szerokim, jak przestrzenie 
naszych stepów. Nawet w kościele modlą 
się inaczej, niż europejscy rodacy.

I harde to dusze siedzą w nowem po­
koleniu! Wychowane na swobodzie, przy­
zwyczajone do walki i zwycięstwa z lasem, nie 
uznają żadnej władzy i wszystko chcą brać siłą.
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W niedziele i święta wraz z nauczycie­
lem prowadziłem pogadanki i szkołę. Wyro­
stki i dorośli zjeżdżali się i schodzili chętnie, 
i przyznać muszę, że uczyli się doskonale.

Pewnego razu przychodzi do mnie ojciec 
jednego z młodzieńców i powiada:

— A jednak tu, proszę księdza, źle 
w Paranie.

— Dlaczego?! Dorobiliście się, macie 
dużo ziemi, bydła, pieniędzy...

— Tak, ale źle, bo tu takiego posłuchu 
jak w Polsce niema.

— Cóż takiego się stało ?
— A ot, chociażby i mój Jasiek. Cho­

dzi do szkoły, ksiądz go uczy, a jakem go 
się zapytał, czy z raz dostał od jegomości 
za uszy, to mi powiedział: ksiądz ta nikogo 
nie bije, ale niechnoby ino spróbował ude­
rzyć, toby mię już więcej w szkole nie zo­
baczył.

Krnąbrne i ambitne Jaśki wyrastają 
u nas w Paranie! Nie lubią żartować, ani 
się cofać od raz powziętego zamiaru. Gdy 
sobie upatrzy jaką Maryś, przyjdzie pokłonić 
się ojcom, a w razie odmowy bryzgnie: — 
Jak mi jej nie dacie, to ją  sam wezmę. — 
A i Maryś też potrafi odpowiedzieć: — Jak 
mi nie pozwolicie iść za Jaśka, to na wiarę 
z nim siedzieć będę.

Starzy westchną na brak polskiego po­
słuchu w Paranie i czynią wolę młodych.

Takie to nowe pokolenie z nowych osa­
dników wyrasta. Odebrało ono moc i dumę 
lasom, rozmach stepom i w siebie je wchłonęło. 
Już im nawet krzywdą się wydaje iść ławą 
i zajmować nowe ziemie. Co dla nich dzie­
sięć, piętnaście lub nawet sto alkrów. Im 
się już  marzy, by iść daleko, daleko na za­
chód i zajmować kilometrowe obszary. I chcia­
łoby się stanąć na czele takich zuchów ko­
lonistów i zająć puszcze i stepy parańskie, 
dać im kulturę i swojskość. Ale, gdy się 
rzuci okiem na obszary naszej nowej siedzi­
by i na małą garść towarzyszy, ból ściska 
serce.

Nasze usposobienie wpływa na Względną Wartoóe 
wszystkich darów losu.

** *
Starzy lubią dawać młodym nauki, by się pocieszać 

tem, że nie mogą dawać złych przykładów.

Ze śmierci do życia.
(Zycie pod śniegiem  — Przerw a w iekowa w weo:etacyi. — 
Kiełkujące nasiona z czasów rzym skich. — Zam arznięte 
ryby  i m otyle. — W ymoczki w racające do życia. — O d ­

porność bakcy lów )

Gdy w czasie srogiej zimy pola pokryte 
są grubą warstwą śniegu, gdy nawet wart­
kie strumienie staną w okowach lodowych, 
wtedy powiadamy, że przyroda obumarła. 
Mówimy tak chociaż nam wiadomo, że po­
włoka śnieżna nie jest całunem śmiertelnym, 
ale ochronnym pokrowcem, pod którym życie 
nie tylko nie ustaje, ale nawet nie spoczywa, 
gdyż równie w zamkniętych pączkach roślin­
nych, jak w nieruchomych poczwarkach, jak 
wreszcie w zwierzętach, popadłych w sen 
zimowy, odbywają się ciągłe zmiany. Siły 
żywotne działają bez przerwy, a przemiana 
materyi nie ustaje, tylko jest powolniejsza. 
W przeciwnym razie następuje śmierć i zga­
słego życia nie można już powrócić. To jest 
regułą, ale nie ma reguły bez wyjątków, zda­
rzają się bowiem wypadki, że życie, uważane 
za zgasłe, jednak może być ponownie przy­
wrócone. Wykażemy to na zajmujących przy­
kładach zarówno ze świata fauny jak flory.

Należy tutaj zaznaczyć, że taksamo po­
śród zwierząt, jak pośród roślin powstaje 
czasem stan, który przez fizyologa Peyera 
został nazwany anabiotycznym, czyli zdolnym 
do odżycia.^ Stan anabiotyczny nie jest u ro­
ślin rzadkością, wiemy bowiem, że niektóre 
nasiona mogą bardzo długo leżeć, nie tracąc 
siły kiełkowania. Groch po upływie 50 a na­
wet 100 lat zachowuje zdolność kiełkowania, 
a są przykłady jeszcze większej odporności.

Około 1830 r. odkopano w Francyi trumny 
kamienne z czasów rzymskich. Pochodziły 
one z trzeciego i czwartego wieku po Chry­
stusie. Głowy zwłok spoczywały na grubej 
warstwie rozmaitych nasion. Zasiano je 
w doniczkach i oto wyrosły rośliny, które 
zakwitły i miały owoce. Nasiona te spoczy­
wały przez 1.500 lat i nie straciły siły kieł­
kowania Natomiast pszenica, znaleziona 
w grobach egipskich przy mumiach i wyglą­
dająca jakby zwęglona, już nie kiełkowała.

Wobec tego nadzwyczajnie długiego spo­
czynku wegetacyjnego ziarn i nasion, przy- 
puścićby należało,^ że zachowała się w nich 
pewna wilgoć, która jeszcze wystarczyła do 
utrzymania życia. To przypuszczenie odpa-
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dnie, gdy spojrzymy na anabiozę, to jest od­
żywanie w świecie zwierzęcym. Widzimy 
tutaj, że nie tylko embryony, to jest zarodki, 
ale nawet zupełnie wykształcone zwierzęta 
mogą popaść w stan niejako śmierci, a potem 
odżyć. Nawet wyższe organizmy, jak n. p. 
kręgowce, mogą się stać anabiotycznemi, co 
wykazały najnowsze doświadczenia.

Pierwszym, który czynił spostrzeżenia 
nad anabiozą, był uczony holenderski Leu- 
wenhoek, który nas zapoznał ze światem 
wymoczków. W r. 1701 znalazł ku swojemu 
zdziwieniu w pyle zupełnie wyschniętym, 
który osiadł w rynnie, wielką liczbę żyjątek 
poruszających się za pomocą kolistego wieńca 
rzęs. Gdy wyschnięty pył po upływie mie­
siąca został zwilżony, zaschnięte ŵ  nim wy­
moczki znowu odżyły. Podobne doświadcze­
nia czyniono z innemi żyjątkami mikrosko­
powemu I tak robaczki, powodujące zgorze­
linę pszenicy, wracały do życia po upływie 
27 lat, gdy zostały zwilżone. Doświadczenia 
te były przedsiębrane bardzo często. Nie

można przypuścić, aby po tak długim czasie 
w żyjątkach owych pozostać mogła choćby 
odrobina wilgoci, a zresztą zwierzątka te, 
trzymane dłuższy czas w naczyniu, z którego 
wypompowano powietrze, utraciwszy więc 
bezwarunkowo resztę możliwej wilgoci, przy­
chodziły potem znowu do życio. Mamy tu 
więc do czynienia z rzeczywistem ustaniem 
wszelkich funkcyj życiowych, a mimo to nie 
ze śmiercią.

Prócz wyschnięcia może być także inna 
przyczyna pozornej śmierci, a mianowicie za­
marznięcie. Nie trzeba dowodzić, że żyjące 
istoty po całkowitem zamarznięciu nie są 
zdolne do żadnej funkcyi życiowej. Wszyst­
kie ich soki stały się lodem, krew stężała, 
w organiźmie nie ma śladu życia. Uczony 
francuski, profesor Pictet czynił spostrzeże­
nia nad działaniem bardzo niskiej tempera­
tury na żyjące istoty i doszedł do zajmują­
cych wyników.

Profesor Pictet umieszczał zupełnie zdrowe 
i normalne żyjątka w naczyniu, otoczonem
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chłódzącemi mięszaninami i utrzymywał stale 
temperaturę 200 stopni poniżej Celsiusza po­
niżej zera. Straszliwy wprost mróz. Analo­
gicznie do faktu, że zwierzęta ciepłokrwiste 
mogą bez szkody dla zdrowia wytrzymać 
przez dłuższy czas wysoką temperaturę, ale 
w powietrzu suchem — równie bardzo nizką 
temperaturę znoszą zwierzęta, jeżeli jest suchą. 
Dlatego przy doświadczeniach Pietę ta trzeba 
uważać, ażeby żyjątka nie zetknęły się ze 
ścianą naczynia, albo z mięszaniną chłodzącą, 
gdyż w takim razie powstają rany, trudne 
do zagojenia. Zwierzęta, żyjące na powie­
trzu, poddawano działaniu suchego zimna, 
zaś zwierzęta wodne zamrażane w lodzie, 
doprowadzonym do temperatury nadzwyczaj­
nie niskiej. Bakterye, tudzież inne drobno­
ustroje umieszczano nawet wprost w płyn- 
nem powietrzu o temperaturze 200 stopni C. 
poniżej zera.

Wymoczki poddawano przez dłuższy prze­
ciąg czasu temperaturze 60 stopni poniżej 
zera, owady temperaturze 27 stopni. Oczy­
wiście zamarzły w takiej temperaturze, ale 
po odtajeniu przychodziły do życia. Węże 
znosiły temperaturę 25 stopni poniżej zera, 
żaby 18 stopni. Ryby z wody słodkiej, za­
marznięte w bloku lodowym, odzyskują życie 
po odtajaniu. Temperatura lodu wynosiła 
15 stopni poniżej zera. Gdy w płytkich sta­
wach i sadzawkach, nie mających wody ze 
źródła, zamarznie woda aż do dna, wszystkie 
owady i ryby zamarzają w bloku lodowym. 
Gdy nastąpi odwilż, pływają wszystkie we­
soło, nie poniósłszy szwanku na zdrowiu. 
Tylko chudość i wyblakłe zabarwienie świad­
czą o przerwie w życiu.

W doświadczeniach Pietę ta ślimaki w swo­
ich skorupach znosiły przez cały dzień tem­
peraturę 110 do 120 stopni poniżej zera, ale 
tylko wtedy, gdy skorupa była całkiem nie­
uszkodzona. Gdy skorupa była pęknięta, śli­
maki rychło ginęły. Jajka ptasie są bardzo 
wrażliwe na zimno i już przy 2 stopniach 
poniżej zera tracą^ zdolność wylęgania, nato­
miast jaja owadów mogą bez szkody przez 
dłuższy czas być pod działaniem — 40 stopni 
Celsiusza. Pasorzyty, znajdujące się w nie­
których jajach, zginęły. Mikroby i bakcyle 
żyły po przebyciu temperatury 213 stopni 
poniżej zera.

Czy można tutaj mówić tylko o chwi­
lowym spoczynku życia, gdy istota żyjąca 
zamarznie całkowicie? Tutaj wygasa wszel­

kie życie — a jednak powraca po odtajaniu 
organizmu. Ponieważ stwierdzono, że przy 
100 stopniach poniżej zera ustają wszelkie 
procesy chemiczne, więc tern bardziej ustają 
w organizmach, poddanych temperaturze 
jeszcze niższej. Wynika z tego, że owe or­
ganizmy były martwe. Tak atoli nie jest, 
gdyż śmierć jest nieodwołalną. — Można 
tylko powiedzieć, że niektóre twory żyjące 
mogą znajdować się w stanie, który nie jest 
ani śmiercią, ani życiem, a który pozostał 
dotąd tajemnicą, nierozjaśnionę przez naukę.

flsekuracya przeciw uprowadzeniu.
Kiedy w jesieni ubiegłego roku — po kilko- 

letniem pożyciu małżeóskiem — urodził się w ie­
lokrotnemu miliarderowi Maclean’owi w W aszyng­
tonie —- pierworodny syn i dziedzic majątku, 
radość rodziców nie miała granic. Do nowego 
obywatela sprowadzono cały zastęp najrozmaitszego 
rodzaju służby, utworzono dlań specyalnie dwór 
cały pod zwierzchnictwem marszałka, robiono 
wogóle wszystko, co tylko przesadzona i nieli- 
cząca się z groszem troskliwość rodzicielska, wy­
myślić może.

Tymczasem w dniach ostatnich otrzymał Mr. 
Edw ard Maclean listy  z pogróżkami, pochodzące 
prawdopodobnie od „czarnej ręki", iż o ile nie 
opłaci się sowicie, dotknie go cios w najczulszą 
stronę!

„Czarna ręka", silnie zorganizowane tajne sto­
warzyszenie opryszków w Ameryce, trudni się 
najrozmaitszego rodzaju szantażem, zbrodniami, 
a przedewszystkiem wykradaniem  osób, które 
następnie za znacznym okupem  zwraca. Policya 
jest wobec tego tysiąca członków liczącego sto­
warzyszenia, wprost bezsilna, a  naw et — jak  
twierdzi opinia publiczna — wielu urzędników 
policyi je st na żołdzie „czarnej r ę k i" :

Przestraszony miliarder, wiedząc, iż zamach 
skierowany byłby przeciwko dziecku, postanowił 
uczynić wszystko, aby przeszkodzić porwaniu.

Pałac wraz z ogrodami zamieniono w twierdzę, 
strzeżoną przez dziesiątki tajnych agentów  dete­
ktywów. Służbie — po królew sku zresztą opła­
canej zakazano wogóle wychodzić do m iasta 
i pod karą natychmiastowej dymisyi, utrzymywać 
z kim kolwiek z m iasta — naw et z najbliższą ro­
dziną — stosunki, chociażby listowne.
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Straż w pokoju sypialnym dziecka — oprócz 
k ilku  nianek, służących i ochmistrzyni — pełni 
dzień i noc bez przerwy dwóch uzbrojonych od 
stóp do głów agentów. W  końcu cały system 
telefonów, haseł i dzwonków bezpieczeństwa unie­
możliwia wprost niepowołanym dostanie się do 
dziecka, a naw et wogóle do pałacu.

Obecnie, wobec zbliżającej się wiosny, kiedy 
dziecko trzeba będzie wywozić na powietrze, uznał 
Mr. Maclean, iż przedsięwzięte przezeń środki bez­
pieczeństwa nie wystarczają zupełnie. Wobec tego 
ogłosił, iż chce się ubezpieczyć od uprowadzenia 
dziecka. W  kilka dni później zgłosiło się doń 
jedno z Towarzystw ubezpieczeń w Nowym Yorku, 
ofiarując się z propozycyą ubezpieczenia od upro­
wadzenia dziecka. Jako  premię żądało Towarzy­
stwo kwoty 1,500,000 mk. z opłatą 20 proc. ro- 
rocznie. Mr. Maclean przyjął w arunki Towarzy­
stwa asekyracyjnego bez wahania.

Wobec tego Towarzystwo przyjęło premię 
i na własne koszta przydzieliło trzech agentów 
do pilnowania pałacu m iliardera, który  obecnie 
uspokojony już w pewnej mierze, nie żywi obaw 
o przyszłe losy swego dziedzica.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

PEDAGOG .
(Scenka z tycia).

Czteroletni Jasio: Chcę młotka.
M atka: Nie, Jasiu, młotkiem nie wolno się 

bawić.
Ojciec (profesor): Ależ, kochana żono, to nie 

je st odpowiednia m etoda wychowania. Zamiast...
Jasio: Chcę młotka.
Ojciec: Zam iast szorstko odmawiać życzeniu 

dziecka, powinnaś go łagodnem i perswazyami od 
tego odwieźć. N ie należy nigdy...

Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: N ie należy nigdy bru talną odmową 

obudzać w młodej duszy ducha sprzeczności. Do­
brocią i...

Jasio : Chcę młotka!
Ojciec: Dobrocią i miłością można łatwo 

zwrócić jego myśli na inny przedmiot.
Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: Chodź do mnie, synku. Widzisz ten 

piękny obrazek...
Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: Zostań przy mnie. Narysuję ci konia 

i słonia z dużą, dużą trąbą.

Jasio: Chcę młotka!
M atka: Nie wydaje mi się, aby twoja metoda...
Ojciec: Żadna m etoda nie może odrazu dzia­

łać. Zresztą nie zapominaj, że ty...
Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: ...że ty, spełniając dotąd wszystkie 

jego kaprysy, dziecko...
M atka: Tego już za wiele. Proszę cię, ja 

nigdy...
Jasio: Chcę m ło tka!
Ojciec: Czy moje kochane dziecko nie wie, 

że może młotkiem uderzyć się po swoich m alut­
kich paluszkach i złamać...

Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: Widzisz, Jasiu, młotkiem możesz zbić 

zwierciadło na m alutkie kaw ałki i potem nie wi- 
działbyć już w nim siebie. Grzeczne dzieci...

Jasio: Chcę młotka!
Ojciec: Grzeczne dzie...
Jasio: Chcę m ło tka!
Ojciec (wpada w gniew, wywraca Jasia na 

kolano i wymierza m u kilka silnych klapsów): 
Teraz będziesz miał dobrą naukę.

Jasio : Hu... chcę... hu... młotka!
Ojciec: Żono, zabierz sobie bębna i zanieś 

go do łóżka.
Jasio : Hu... chcę młotka!
Ojciec: Do dyabła, jeszcze nie jesteś cicho? 

Masz tu  ten przeklęty m łotek i zamknij nareszcie 
dziób!

Zdania i myśli.
Przyjemności nasze zmalałyby niesłychanie, gdybyśmy

sobie nieustannie nie pochlebiali.
* *

*

Rozumni byliby często w kłopocie, bez towarzystwa
głupców.

*
*

*

Jak  rzeki W morzu, tak Wszystkie cnoty zbierają 
się u źródeł interesu.

* *
*

Gdyby ludzie nie okpiWali się Wzajemnie, nie Wy­
trzymaliby zbyt długo W społcczncm pożyciu.

* **
Cześć winna być dla każdego uspołecznionego czło­

wieka droższą nad mienie, nad życie.
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Obrazki ze świata.
roku, a niemniej Hiszpanię oraz dyplomatów in ­
nych krajów. W szystkim tym czynnikom zależy 
bardzo na tym, by utrzymać Hulaj H afida na 
tronie, a przedewszystkiem, by nie stało się nic 
złego Europejczykom osiadłym na terenie objętym 
rewolucyą. Z Francyi wysłano naw et specyalną 
ekspedycyę do Fezu pod dowództwem kapitana 
Brómonda Dotarł on już do Fezu choć ze zna- 
cznemi stratam i i prowadzi wojnę podjazdową ze 
zbuntowanymi szczepami w obronie tronu sułtań- 
skiego.

Dziś jeszcze przewidzieć się nie da jak im  
skutkiem  uwieńczone zostaną starania Francyi, na 
które — samo się przez się rozumie — Niemcy 
patrzą okiem bardzo zazdrosnym, obawiając się, 
by Francya nie zabrała Maroka pod swe wyłączne 
panowanie.

W ielkie m iasta am erykańskie słyną ze swych 
„drapaczy nieba”, czyli kamienic, liczących po

M u la j H afid , s u ł t a n  m a ro k a ń s k i .

W ulkanik marokański, powiedzmy le­
piej W ulkan, polityczny W ulkan, właści­
wie nie wygasa nigdy. Wciąż kłębi się 
w nim i burzy, a mocarstwa, które w jego 
pobliżu posiadają swoje kolonie, żyją w cią­
głym strachu, by z W ulkanu tego nie 
wylała się lawa ognista, k tóra zniszczy 
wszystko, co znajdzie na swej drodze.

Obecnie znowu od dłuższego już czasu 
rozszalała się nad Marokiem nowa burza. 
Sroży się ona głównie przeciw sułtanowi 
Mulaj Hafidowi, którem u cały szereg szcze­
pów, z zazdrosnym okiem na tron sułtań- 
ski patrzącymi przywódcami na czele, wy­
powiedział posłuszeństwo. W kraju roz­
szalała taka burza, że oddziałało to ujemnie 
na komunikacyę. S tąd brak dotąd pew ­
nych wiadomości o faktach, które działy 
się w Maroku przed kilkunastu dniami. 
Nadeszły wieści, że stolicę kraju, Fez, ogar­
nąć miało zarzewie buntu, że zbutowani 
oblegać mają Fez, że nawet w mieście 
samem zbuntowana ludność broń podnio­
sła przeciw Mulaj Hafidowi. Wiadomość 
ta przejęła przedewszystkiem trwogą rząd 
francuski, szczególnie zainteresowany w Ma­ N o w y  r a tu s z  n o w o jo rs k i.
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N a js z y b s z y  p o ja z d  n a  św ie c ie .

kilkadziesiąt pięter. Tymczasem wszystkie do­
tychczasowe olbrzymy am erykańskie ustąpić muszą 
wobec nowego ratusza, jak i obecnie wystawić 
sobie zamierza Nowy Jork.

Dotychczas wszystkie wydziały adm inistra­
cyjne nie mogły pomieścić się w jednym  gmachu, 
lecz na pomieszczenie ich trzeba było całego sze­
regu budynków, których dzierżawa pożerała ol­
brzymie sumy. I ten wzgląd właśnie spowodował 
praktycznych Amerykanów do wykonania tak 
olbrzymiej budowli, której w idok przedstawia nasz 
obrazek. W szystkie wydziały adm inistracyjne mają 
w nim znaleźć pomieszczenie. Koszty budowy 
obliczono na 50 milionów marek, lecz procenty 
będą wynosić mniej jeszcze, niż dotychczasowy 
czynsz dzierżawy za biura, porozrzucane po całym 
mieście. Ratusz zajmie dwie całe dzielnice m iej­

skie, a w środku pod nim prowadzić będzie sze­
roka ulica. Liczyć on będzie 40 pięter o ogólnej 
wysokości 580 stóp; obszar, na którym  on stanie, 
obejmuje 1250000 stóp kwadratowych. Do bu­
dowy zużyje się 25000 ton stali; wewnątrz kur­
sować będą pomiędzy poszczególnemi piętram i 
32 windy. Trzy piętra znajdować się będą pod 
ziemią, a  w nich umieszczona będzie stacya kolei 
podziemnych, które się w tym punkcie będą krzy- 
żowały.

Amerykanin Bob Murman zdobył niedawno 
na automobilu Benza o sile 200 koni sensacyjny 
rekord światowy w szybkości. W  25,40 sekundach 
przebył on milę angielską (1609 m ), innem i słowy 
osięgnął on bajeczną szybkość 228094 kim. na 
godzinę. Najszybsze pociągi jadą  tylko z szybko­
ścią 90 do 100 kim. na godzinę. Szybkość auto­
mobilu Bob M urmana je st zatem największą, jaką 
dotychczas osiągnął jakikolw iek pojazd na świecie.

W alka w naturze przybiera czasami formy 
najdziwaczniejsze. Ciekawy obrazek walki dwóch 
istot żywych przedstawia nasz obrazek. Pstrąg, 
który  jest zwierzęciem bardzo żarłocznym, połknął 
żmiję pierścieniowatą. Nie mógł jej jednak  stra­
wić, tak, iż żmija jednym  swym końcem wydo­
była się kanałem  odchodowym ryby na wolneść. 
Mimo to pstrąg  puścić jej nie chciał, trzymając 
ją  zębami. Gdy oba zwierzątka szamotały się, 
zdołano je  chwycić żywe.

D z iw n e  z ja w is k o  n a tu r y .
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Kąeik grafologiczny.
(Za nadesłaniem  1 m ark i 20 fenygów albo 1 kor. 

50 hal. gotów ką lub  też w znaczkach pocztowych, po ­
dajem y oceny grafologiczne, ja k  niżej.)

9 Brzydka brunetka*. T rudna odpowiedź na 
pytanie, czy brunetka stała się gorszą lub lepszą, 
nie znając jej poprzednio. Br. tytułuje się brzyd­
ką, lecz chyba nie pod względem charakteru, tego 
nie możemy się z pisma dopatrzeć, przeciwnie, 
brun. jest sympatyczną, bardzo żywą, lecz brak 
jej spokoju, nerwy jej są drażliwe i wrażliwe 
bardzo, stąd pochodzą wszystkie jej wady i uster­
ki. Br. ma szeroki zakres myśli, wyobraźnię nader 
żywą, trudno jej uwagę czas dłuższy na jeden 
przedmiot skoncentrować, — takiem u roztargnie­
niu łatwo jednakże zaradzić, trzeba tylko chcieć. 
Umysł brunetki z łatwością przyswaja sobie idee 
innych. Brun. ma dużo samodzielności, chęci 
czynu, lecz przydałoby się więcej akuratności. Pi­
sząca jest impulsywną, działa szybko, idąc częściej 
za głosem serca, niż rozsądku, chociaż ma go 
dość dużo. Pisząca nie lubi zanadto liczyć się 
z pieniędzmi, woli dawać, niż brać. N ie lubi ró 
wnież zajmować się drobnostkami, żywy jej, czynny 
umysł pragnie ciągłej podniety, strawy duchowej. 
Jest to rzeczą chwalebną, byleby na tern nie cier­
piało dokładne wypełnianie obowiązków. Brun. 
jest sympatyczną, lecz powinna wyrobić w sobie 
więcej spokoju a cała jej istota zyska na tern 
znacznie.

„Szczęsna ze wsi“. Cóż za zapas sił i energii ! 
Pismo wykazuje tyle werwy młodzieńczej, iż mamy 
ochotę posądzić jakiego chłopca o figiel, że pod­
szył się pod piękne imię Szczęsnej. Jest to pismo 
nader charakterystyczne. Ogólne wrażenie, jakie 
odnosimy to to: widzimy w nim wiernie odbite 
ruchy dziecka, które się broni wszelkiemi siłami 
przed natarczywemi pieszczotami i całusami jakie­
goś starego natręta. Tern dzieckiem to Szczęsna, 
a natrętem  to Amor, Bros, który gwałtem dopo­
mina się o swe prawa, usidla myśli Szczęsnej. 
Ona walczy z nim  — przy jej wielkim zasobie 
energii, starannem  wychowaniu i jak  na wiek 
młody, rozsądku, wyjdzie na pewno z tej walki 
zwycięsko. Zresztą je st to stadium  przejściowe — 
małżeństwo kładzie m u zwykle kres. Szczęsna 
chciałaby się podobać, kochaną być — w tern nie 
ma nic dziwnego, je s t to u  osób młodych, zdro­
wych rzeczą zupełnie naturalną. Becz to roślina, 
którą przesadzono w g run t nieodpowiedni. Jej 
głęboka, zdrowa natu ra  wyklucza lekkomyślność,

gdy tam miłość korzenie zapuści, przetrwa wszel­
kie burze.

Becz ma tem peram ent sangwiniczny, naturę 
bujną, nie znoszącą połowiczności. W  usposobie­
niu swem ma dużo cech męskich, przedewszyst- 
kiem samodzielność.

Co do inteligencyi — myśl jej nie da [się 
zamknąć ciasnym obrębem zajęć domowych, lecz 
pragnie dużo strawy duchowej. Jes t to umysł 
bystry i praktyczny, o żywej wyobraźni, lecz trzy­
many w karbach silną wolą. Becz je s t pozyty- 
wistką, ma dużo szlachetnej dumy, poczucia obo­
wiązku, lecz brak jej owej słodyczy, owego współ­
czującego serca, wyrażając się obrazowo owej pie­
szczotliwej miękkiej dłoni, co potrafi łagodzić, 
koić ból i niedolę, brak jej kobiecości.

„Kalma“. Pismo bardzo pewne, oryginalne 
wykazuje dość wysoki stopień kultury  umysłowej, 
lecz nie możemy nazwać go harmonijnem, brak 
w niem równowagi, spokoju. Pisząca pozostaje 
pod przymusem, nie działa swobodnie, — przy­
biera zimną, obojętną pozę, a w jej sercu burze 
szaleją. K alina toczy w alkę między głową, tj. ro­
zumem a popędem serca — głosem natury.

Kalina obdarzona jest umysłem żywym, czyn­
nym, jasnym, posiada zdolność wnioskowania, łą­
czenia pojęć, — a więc zdolność do nauk ścisłych. 
Becz nie je st i bez ta lentu  do sztuk pięknych, 
prawdopodobnie rysunków, gdyż ma oko i rękę 
pewną, zmysł symetryi i formowania. W  piśmie 
Kaliny podpada ogromny zapas energii,\ siły — 
jest to więc natu ra  bujna, ognista, pełna życia 
i chęci czynu — powinna mieć bardzo szeroki 
zakres działania.

Ja k  na kobietę, posiada K. za mało słodyczy 
charakteru, łagodności, uległości, — tak  obcesowo 
nie trzeba brać życia — głową n ik t m uru nie 
przebije, a powolnem, lecz stałem działaniem mo­
żna więcej osiągnąć, niż gwałtownem.

Pyta się Kalina, dokąd ma skierować pracę. 
Trudno na to odpowiedzieć, nie znając stosunków 
rodzinnych. Najszczytniejszem powołaniem k o ­
biety było, je st i będzie stworzyć rodzinę, ognisko 
domowe, uszczęśliwić męża. Do tego tęskni każda 
młoda panna, je st to rzeczą zupełnie naturalną, 
każda chce być kochaną. Becz do tego powoła­
nia trzeba się także przygotować — trzeba umieć 
pracować i umieć — rozsądnie kochać. Pracy 
szukać nie potrzeba — ona nadarza się zawsze 
i wszędzie, na każdym kroku, trzeba tylko mieć 
oczy otw arte i nie trzeba być zbyt wybrednym 
w jej wyborze. Każda praca uszlachetnia, daje 
zadowolenie, korzyść m ateryalną mniejszą lub



większą — ale żadna praca, zawodowa szczegól­
niej, nie je st bez cierni. Jeśli Kai. żyje na wsi, 
gospodarstwo wiejskie, ogród, praca nad podnie­
sieniem oświaty ludu, cóż za piękne pole działa­
nia! — Ogrodnictwo, jako  zawód, je s t bardzo ko­
rzystne i przyjemne. O ile wiemy, pod Pozna­
niem, w Wierzenicy, pani Karłowska założyła za­
kład ogrodniczy dla panien wyższych stanów. 
O tern poinformuje Redakcya „Gł. W .a lepiej, niż 
my. K alina tak  nas zainteresowała, że prosimy 
porozumieć się z nam i osobiście, służymy wska­
zówkami co do wyboru zawodu, jeśli K alina sobie 
tego życzy.

Kalendarzyk historyczny
od 14 do 20 maja.

14. A ugust Czartoryski z pomocą Moskali bije 
wojsko polskie w r. 1764.

15. Bitwa K onfederatów Barskich pod Berdyczo­
wem 1768 r.

16. K onderacya targow icka 1792 r.
17. H enryk Walczy obrany królem  1573 r. 

Rom uald T rau g u t walczy zwycięsko przeciw 
wojskom moskiewskim w bitwie pod K or­
kam i 1863 r.

18. Bitwa pod Sandomierzem 1809 r.
10. Gwardye rosyjskie wypuśzczone cało z pod 

Śniadowa 1831 r.
20. Śm ierć W ładysława IV  1648 r.

Nadesłane.
P r a w d z i w e  k o r o n k i .

Basch & K risch, Poznań.

Prawdziwemi koronkam i nazywają dziś w wszy­
stkich dziedzinach koronki te, k tóre w yrabia się rę­
cznie, i to przedewszystkiem w przeciwieństwie 
do koronek maszynowych w wszelkich rodzajach, 
k tóre wszędzie nabyć można. Od długiego 
czasu zaniedbane koronki prawdziwe, są obecnie 
bardzo modne. Koronki szyte (tasiemkowe) i klo­
ckowe, noszą nazwę koronek prawdziwych. Prze­
dewszystkiem  zaznaczyć wypada, że te przeważnie 
z Brukseli pochodzące koronki tasiemkowe „Point 
lace“, które jako  prawdziwe koronki brukselskie 
bywają polecane i niestety  od publiczności, nie- 
znającej się na  koronkach prawdziwych, za drogie 
pieniądze nabywane, są jedynie prawdziwe co do 
pochodzenia, nie zaś do koronki samej. Od 350 
la t dostarcza przemysł niemiecki koronki, i cho­
ciaż m oda przez przeciąg setek la t się zmieniała, 
jednakowoż koronki prawdziwe pozostały w ogól­
ności pożądanemi. Przedewszystkiem przez zasto­
sowanie artyzm u w modzie powstały w ostatnich

dziesiątkach la t piękniejsze i efektowniejsze wy­
roby koronkowe. Piękność tych starych koronek, 
które przeważnie z tasiemeczek powstały, prze­
chowano młodszym pokoleniom. Ogromny za­
chw yt wzbudzają u  zwiedzających muzea, przede­
wszystkiem włoskie, owe cudowne koronki 
i wstawki, które znajdują się przy starych i już 
na pół spróchniałych szatach kościelnych. P ra­
wdziwy artyzm przemawia z tych starych koronek. 
N ajstarszą koronką jest nosząca nazwę „Recitelli“ 
koronka klockowa, bardzo pojedyncza, pochodząca 
z Włoch.

Z Włoch, rodzinnego kraju  koronek, przeniósł 
się artyzm ten przez Francyę do Belgii, Anglii, 
Niemiec i t  d. W  Austryi, sąsiadującej z Wło­
chami, również oddano się tej pracy artystycznej, 
jednakowoż nie w tej mierze, ja k  w innych k ra­
jach, ponieważ tam do dziś dnia wypracowują 
desenia podobne do koronek z dawno minionych 
czasów. W  Włoszech i Belgii wyrabiają w ogóle 
najpiękniejsze koronki, tak  samo pochodzące 
z śląskich szkół prawdziwych koronek. Tylko te 
koronki przedstawiają największą wartość. Zresztą 
też tylko z tej pracy można najsubtelniejsze, po 
części medalionami przybrane desenia koronkowe 
wykonać. W achlarze i chusteczki, również obsady 
do sukien w tymże wykonaniu, przedstawiają naj­
droższe prace koronkowe na całym świecie. Już 
od dawnych czasów są właśnie prawdz. koronki 
najpiękniejszym i najwięcej pożądanym klejnotem 
dla kobiety. W prost bajecznej wysokości są sumy) 
które wydawano za prawdziwe koronki. W artość 
koronek nie można bynajmniej porównać z wagą 
złota, gdyż jest bardzo możliwem za milion m arek 
koronek wygodnie umieścić w paczce pocztowej.

Prawdziwa koronka przeżyła z biegiem cza­
sów dobre i mniej korzystne periody. N iektórym  
władcom pewnych państw  należy dziękować, że 
się koronką interesowali i nakłonili dwór i ary- 
stokracyę do noszenia prawdziwych koronek. 
M ateryał potrzebny do w yrabiania koronki wy­
nosi najmniejszą część ogólnej ceny za koronkę 
prawdziwą. W ysoką cenę powoduje ogromnie 
mozolna praca. Jeżeli się zważy niską płacę, 
ja k ą  otrzymuje pilna robotnica koronek, można 
zrozumieć, do jakiej ceny dochodzą koronki po­
chodzące z śląskich szkół koronek. Podobnie jak  
z koronkam i szytemi dzieje się również z trudnemi 
do wykonania koronkami klockowymi. Płaca za 
nie je st przeciętnie jeszcze niższą, a wym a­
gania którym  robotnice zadośćuczynić muszą, nie 
pozostawiają nic do życzenia. Koronka klockowa 
zajmuje z powodu swych zalet pierwsze miejsce, 
bo umożliwia i mniej zamożnym tego rodzaju



16

koronkę nabyć, w przeciwieństwie do koronek 
prawdziwych na które sobie tylko śm ietanka ary- 
stokracyi pozwolić może.

W ostatnim  czasie cieszy się właśnie koronka 
klockowa ogromną popularnością. Jest to prze- 
dewszystkiem zasługą szkół i przemysłu, wydoby­
wając ja k  największy efekt we wykonaniu. Dziś 
już  stały się koronki klockowe niezbędnemi do 
do wszelkiego rodzaju robótek i bielizny. Artyzm 
wykonywania koronek je st ludowi zachowanym. 
O dobre i wyszkolone nauczycielki w tym zawo­
dzie stara się przedewszystkiem państwo saksoń­
skie. W  Saksonii utrzymują gminy przeszło 40 
szkół dla wyrobów klockowych a państwo udziela 
tymże zapomogi. Pierwszorzędną król. saksońską 
szkołą wyrobów klockowych utrzymuje rząd. Na 
wszystkich wystawach uzyskała wspomniana szkoła 
najwyższe nagrody, i życzyć by wypadało, by 
przez dalsze zabiegi lud zaznajomić tą pracą, 
ubogim robotnicom zapewnić byt, a szerokiej pu­
bliczności zrozumienie dla prawdziwych ręcznie 
wyrabianych koronek.

I  Łamigłówka do nagrody 1
Arytmogryf.

1 3 4 3 7  Mała rzeka w górach.
2 5 7 i °  4 6 7 Miasto w państwie rosyjskiem.
3 1 3 5 4 3 Miasto w Portugalii.
4 8 5 3 7  Gra w karty.
5 8 1  3 5 4  Inaczej sprawozdanie.
6 8 5 11 8 Zwierzę, na które u nas polują.
7 8 4 8 5  Choroba, powstająca z zaziębienia.
8 5 8  5 8 4  Góra w Azyi.
5 10 9 2 8 Wyspa w morzu bałtyckim. 
9 5 8 1 1 8 4 8  Pocisk wybuchowy.
8 11 11 8 Im ię żeńskie.

Cyfry zastąpić należy literami. — Litery po­
czątkowe, czytane z góry do dołu, dadzą imię 
i nazwisko wielkiego polskiego kaznodzieji, któ­
rego 300-letnią rocznicę śmierci obchodzić będzie­
my w roku przyszłym.

Dokładne rozwiązanie łamigłówki prosimy 
nadsyłać tylko na pocztówkach najpóźniej do 
18. maja na ręce redakcyi.

Z rozwiązań trafnych 4  odznaczone 
zostaną nagrodą.

Nazwiska osób, które dobre nadeślą rozwią­
zania oraz tych, które otrzymają nagrodę, ogło­
simy w nr. a i.

Rozwiązanie
łamigłówek zamieszczonych w nr. 17.

P R Y M 
A M A L  F  I
N 0 C
T A R O K
A M A T I
D A N T E
E L E W
U M I Z G I
S ' r  R Z E L E c
Z Z

=  tiPA N  T A D E U S Z "  M IC K IE W IC Z .
Trafne rozwiązania nadesłali:

Z  Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich 
1 Śląska:

pp. Albina Badura, Stanisław  Bresiński, T a­
deusz Frankowski, Danusia Doleżych, „Janek 
z Poznania6, W ikcia Kiełpińska, Roman Knak, 
Konstancya Kolańczyk, W anda Kulczyńska, Lila 
Kuleszówna, J. Nalaskowski, Stanisław  Pietrzak, 
Marya Polska, H anna Preibiszówna, „Powój z Przy- 
bysławia6, H elena Skorupska, Felicya i Stefania 
Szymańskie, Jan  W ygralak.

Z  Galicy i:
pp. Konstanty Cag, Ludom ił Fiałkiewicz, 

H enryk Królicki, Józef Poncza, Kazimierz Riedl(r), 
Mieczysław Szporek.

Z  obczyzny i  zagranicy:
pp. W. Andersz z Steele (Nadrenia), Stefania 

Dużyńska z Nowych Wielcy (Lużyce), Irena Gryf- 
M arcinkowska z Berlina, Agnieszka Kunz z Her- 
ne (Westfalia), Wojciech Łukaszewski z Horster- 
m ark (Westfalia), Fr. Nowak z H erne (Westfalia), 
Bronisław Pietrzak z Berlina, St. Ratajczak 
z Steele, Karol Skworz z Herne.

Nagrodę otrzymają:
1) Danusia Doleżych z Mażanek (Fr. Zach), 

2) Bronisława Pietrzak z Berlina, 3) Stanisław 
Bresiński z Poznania, 4) Józef Pończa z Bogumina 
(Śląsk austr).

Szan. Czytelników prosimy, aby dla zaoszczę­
dzenia opłaty pocztowej, przesyłali rozwiązania łami­
główek tylko na pocztówkach.

Od Administracyi.
— Szanownych Czytelników prosimy, aby 

do listów, w których żądają nadesłania pojedyń- 
czych numerów do kompletów i t  p., dołączali 
należytość w znaczkach pocztowych, odpowiednio 
do podanej w nagłówku ceny za pojedyńcze nu­
mery.



DZIAŁ POW IEŚCIOW Y
□ c

JAN ANDRUSZEWSKI.

„ K ró l“ „c iągu" s ło n e k .
Wieczorem kwietniowym — długą linią wśród 

asu, rozstawił się szereg myśliwych. Ten i ów 
ogląda się za suchem miejscem do wbicia ostro 
okutej laski myśliwskiej — tam ten zdjąwszy z ple­
ców strzelbę, otwiera ją  i wkłada naboje do luf — 
inni rozpatrują się ciekawie po kilkunastoletnim  
zapuście, odcinającym się różowawo-szarą falą od 
am arantow ego tła nieba.

W łaśnie za skraj jego stoczyło się słońce, 
wyjrzawszy na chwilę ogromną, purpurow ą kulą 
z pod niewielkiej czarno-złotej chmurki.

Pierwszy wietrzyk wiosenny dopiero pokropił — 
a teraz ciepło jest i spokojnie, tak  spokojnie, że 
na dębach nie ruszy się ani jeden suchy, zeszło­
roczny liść.

Raz po raz czarne, ciężkie żuki przelatują 
z hukiem  w różnych kierunkach.

Po przez dziwnie smętne, ustawiczne ich hu­
czenie — słychać, ja k  mysz szeleści w zeschłem 
zielsku, ja k  wąż prześlizguje się po listowiu zwin- 
nem ciałem...

Pan Stanisław, przystojny, trzydziestoletni 
i szatyn o sympatycznych, inteligentnych rysach 
twarzy, słyszy doskonale z sąsiedniego stanowiska 
na prawo, dźwięczny, metaliczny chrzęst zamykanej 
„hamerlesówki*. To panna Lusia tam stoil Tak! 
Smukła, g ibka panna Lusia, w zgrabnych, sznu­
rowanych bucikach, w krótkiej zielonawej spó­
dniczce, w popielinowym futerku, z lasem kaszta­

nowatych włosów, wymykających się z pod szaro­
zielonego, filcowego kapelusika z cietrzewiem 
piórkiem.

Panna Lusia, różowa rumieńcami zdrowia na 
delikatnie rzeźbionej, arystokratycznej twarzyczce, 
oblanej w tej chwili odblaskiem pozach od niej łuny 
słonecznej.

Ja k  inni myśliwi, w patruje się ona w purpu­
rowy przestwór, w odcinające się na nim szaro- 
różowe wierzchołki brzóz, grabów, osik, dębów.

„Trzy kwadranse na siódmą* — mówi sobie 
w myśli — chowając mały zegarek w kieszonkę 
futerka — trzy kw adranse na siódmą., to już po­
winny ciągnąć... lada chwila powinny...

W ilgotna ziemia pachnie w lesie, powiewem 
drzew, z południa, oddechem budzących się do 
życia rozkwitłych już osik i iw — tchnieniem 
pierwszych kwiatów wiosennych, co łachami ca- 
lemi drobnych, białych dzwonków pokryły ziemię 
tak  gęsto, ja k  gdyby śnieg nie był jeszcze na niej 
stajał. A w ostrą woń surowizny i zbutwiałych 
liści, w woń rzeźwą rodzącego się życia, raz po 
raz wpada cała orkiestra rozgwizdanych kosów 
i drozdów, zięb, makolągw, żółtobrzuszków, 
dzwońców. I czeszot paszkotów, kryjących się na 
noc po koronach starych sosen — i skrzeczenie 
srok odzywa się w tej orkiestrze — i piskliwe 
nawoływanie się całych stad kwiczollch — i ża~

19 T. N. II.



,KRÓL“ „CIĄGU" SŁONEK.

łosne beczenie bekasów, rozbujanych wysoko 
w mroczniejącem już przestworzu.

— Żeby się też to ptactwo trochę uciszyło — 
bo naprawdę trudno będzie usłyszeć słonkę w tym 
gwarze — przechodzi przez myśl Lusi. Ale swoją 
drogą nietylko drobne, różowe uszka dziewczęcia 
— lecz i serce jej i dusza cała, chwytają z roz­
koszą każdą nutę ptasiego koncertu, wchłaniają 
chciwie każdą melodyę kosa, każdy gwizd drozda, 
każdy dźwięk zwrotki oddzwanianej przez mako­
lągwę...

Tymczasem wszystkie te ptasie głosy nie­
tylko nie ustają — ale coraz silniej grają — co­
raz zacieklej, namiętniej zlewają się w przedwie­
czorną symfonię, pełną jakichś obietnic życiowych, 
jakiegoś tryumfalnego ich hymnu.

Las cały, każde drzewo, każda gałąska, każdy 
atom powietrza, zdają się tętnić tym hymnem 
wiosennego życia, dyszeć nim, zespalać się z dzi­
wnie potężną mocą twórczą, co lada chwila zda 
się objawi, ziści, nieznane dotąd jeszcze światu 
tajemnice...

Napróżno wypatruje słonek Stanisław, na- 
próżno usiłuje zwrócić choć na chwilę ku nim 
myśli, oderwać je  od panny Lusi. Napróżno! Po 
płomiennem niebie zachodniem, przewija mu się 
zgrabny, smukły kształt dziewczyny — jaśnieje 
jej twarzyczka o wiele wyraźniej, niż może ją 
dojrzeć po przez gałęzie grabów i brzóz, przesła­
niające mu sylwetkę sąsiadki.

Nie od dziś widuje on tę sylwetkę coraz 
częściej w myślach, coraz wyraźniej... O! Bo 
panna Lusia jest tą, którą nad wszystko inne 
umiłowało jego młodzieńcze serce. Nie oświad­
czył się jej jeszcze wprawdzie „oficyalnie" — ale 
mimo to, oboje czują dobrze, czem są dla siebie.. 
Dla niego jest ta rasowa, arystokratyczna dziew­
czyna nie tylko najdoskonalszem wcieleniem fizy­
cznego wdzięku, lecz i treścią wszystkich obietnic, 
jakie życie dać może zakochanemu mężczyźnie. 
Ot i w tej chwili myśli właśnie o tern, że niema 
chyba drugiej kobiety tak pięknej nietylko po 
stacią, rysami twarzy — lecz tą dziwnie potężną 
królewskością uduchowienia, jak ie Bóg daje wy­
branym swym dzieciom. O, tak! N ie od dziś po­
znał dobroć jej — i owe prawdziwie pańską pro­
stotę i skromność uczuć, k tóre temu cudnemu 
dziewczęciu uważać się każą raczej za siostrę 
stworzenia, niż za jego królewnę, do czego mogła­
by przecież zupełne mieć prawo...

Każdy kwiat, ptak, powiew wiatru, każda 
roślina, myśl każda, to bracia i siostry tej mądrej 
a dobrej dziewczyny, wyczuwającej sercem swą

łączność z wszechświatem, uświadamiającej ją  
sobie żywą, płomienną wyobraźnią dwudziesto­
letniej swej duszy.

Tak! On, Stanisław, czuje to oddawna, wie 
doskonale, że ta  śliczna arystokratka w zgrabnie 
skrójonem ubraniu myśliwskiem, jest najistotniejszą 
treścią jego duszy... jest...

— Chr!... C h rL  C hr!.. — rozlega się nagle 
gdzieś ponad wierzchołkami drzew „chrapanie* 
słonki-samczyka.

— Chr!... Chr!... ChrL. — zbliża się coraz 
bardziej ku linii myśliwych. A oni strzelby g o ­
towe do strzału zwrócili w stronę, z której dola­
tuje chrapanie ptaka.

Wzruszenie zapiera im oddech — a serca 
biją tak głośno, iż niejednemu wydaje się, że nad­
ciągająca słonka usłyszeć musi bicie jego serca. 
T en  i ów poderwał naw et strzelbę do ramienia, 
w n^jwyższem napięciu oczekiwania, biorąc za 
słonkę przeciągającego nietoperza, żuka — a naw et 
i komara.

— Chr! Chr! Chr! Fifit! całkiem już blisko 
wabi samczyk.

Chwila — a widać go wyraźnie na szarze­
jącej purpurze nieba, jak  tuż-tuż dopędza u la tu ­
jącą przed nim samiczkę, ja k  oba ptaki zwięzłe 
w szyjach, podobne sowom o długich dziobach, 
ciągną prosto na strzelców...

Naraz szereg podłużnych błysków krwawych 
wykwita wzdłuż linii — i strzały po strzałach 
grzmią hukiem  i opadają dymem po rosie wie­
czornej. .

— Chr... Chr... Chr!... F it! coraz głośniej wabi 
przerażony samczyk.

— Fit! F it! — odpowiada mu ledwo żywa 
ze strachu samiczka.

Z długimi, prostymi dzioby, wytkniętem i na­
przód, tak  błyskawicznie poruszając skrzydłami, 
że nie widać prawie tego ruchu — niby jakieś 
niesamowite żywe krzyże w półmroku wieczor­
nym rozpięte — pędzą ptak i przed siebie. A przed 
nimi i za nimi wykwitają z nad linii lasowej 
smugi ognia podłużne i huk  strzałów grzmi 
i chm ury dymu ścielą ją  wokół po lesie...

Teraz widzi Stanisław, że słonki ciągną prosto 
ponad stanowisko panny Lusi.

Instynktem  myśliwego wyczuwa bicie jej 
serca, drżenie rąk kierujących strzelbą... Czy też 
trafi choćby jednego ptaka!... Ale zanim ma czas 
dokończyć swej myśli — błysnęło dwukrotnie — 
i nim  jeszcze przebrzmiało echo drugiego strzału — 
lecąca przodem samiczka zatrzymuje się nagle 
w powietrzu. Chwilkę w miejscu bije skrzydłami,
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jak  gdyby walczyła z jakąś niewidzialną prze­
szkodą — lecz wraz wahać się poczyna i słaniać 
bezwładnie — i z piskiem  żałosnym, podobnym 
jaskółczem u kwileniu, coraz niżej — niżej ukośnie 
opada ku ziemi...

Uchodzi ponad las przerażony samczyk — 
i już — już chowa się za wierzchołki drzew — 
gdy wtem naraz zawraca i kołem szerokiem okrąża 
miejsce, gdzie wciąż jeszcze piszczy żałośnie zbar- 
czona samiczka.

Ale choć zdała krąży, nie za daleko jednak 
dla angielskiej „ham erleskiu panny Lusi.

Znów błysk krwawy i h u k  — i znowu 
opuszcza skrzydła p tak  trafiony i zataczając koła 
w powietrzu, bezwładnem ciałkiem opada na 
ziemię...

Coraz szarzej czyni się w lesie i ciemniej, 
choć widać jeszcze wyraźnie zarysy drzew. Z za 
ich wierzchołków wytacza się teraz zwolna czer­
wona tarcza księżyca. Parę gwiazd rozbłysło na 
pobladłem już niebie.

Um ilkły dzwońce i trznadle, makolągwy 
i zięby. T u  i owdzie k ilka kosów i drozdów 
śpiewa uparcie w mrok, tu  i owdzie przerażony 
strzałem paszkot lub sroka zaczeczocą gdzieś 
w gałęziach sosnowych.

Od czasu do czasu zapluszcze ciężko na le- 
snem jeziorku — a chwilę potem ostry świst 
kaczych skrzydeł przetnie powietrze — i nad 
głowami myśliwych kwacze kaczor w pogoni za 
kaczką.

A wśród wszystkich tych głosów, to tu, to 
tam, odzywa się głuche, a  jednak  głośne chra­
panie słonek z gwizdem na przemian, tłumione 
raz po raz hukiem  strzałów, co błyskami ognia 
i dymu wykwitają z ciemności.

Lecz coraz mniej ciągnie już słonek — a co­
raz częściej odzywa się nieśmiałe zrazu — lecz 
zwolna coraz głośniejsze rechtanie żab, czasem 
tak  podobne do chrapania słonki, że trudno te 
głosy od siebie odróżnić.

Jeszcze zagęga gdzieś wysoko sznur dzikich 
gęsi, ciągnących z południa, zaglugoce cietrzew 
na zrębie — jeszcze ostatnia melodya kosa za­
dźwięczy po rosie wieczornej, kiedy żałosne głosy 
sów zawodzą i piszczą, że dzień się już skończył, 
a poczęło się królowanie nocy...

Schodzą myśliwi ze stanowisk, gromadzą się, 
rozpytują nawzajem o strzały, o słonki, pokazują 
sobie ubite ptaki, — wyrywają im piórka ze 
skrzydeł.

— Czemuż pan nie strzelał ? Ja k  „czapka* 
ciągnęła panu nad g łow ą!

— A pan czemu dwa razy spudłował ?
— H a! H a! To znowu co in n e g o ! — śmieją 

się inni.
— A to szelmy te pierwsze! Tyle strzałów 

do nich padło — a one nic, tylko dalej i dalej! — 
dziwi się wuj Lusi, stary szlachcic o szpakowatym 
wąsie.

— Więc „taki“ uszły „na sucho ?“ — pyta 
okazałej postawy i tuszy pan starosta.

— Owszem! Padły! — odpowiada mu mło­
dziutki oficerek od ułanów.

— Obie?
— Obie!
— Któż je  ma na sumieniu ?
— Panna Lusia!
— Panna L u s ia ! Obie?!
— I n ik t więcej nie ma dwóch ?
— Nikt!...
— V ivat „król!“ V iv a t!
I wszyscy, starzy i młodzi, „cywilni11 i woj­

skowi, otaczają kołem pannę Lusię i gratulują 
jej, przypatrując się zazdrośnie parze słonek, wi­
szących u troków dziewczyny.

Tylko Stanisława niem a koło niej. Niby to 
opatruje strzelbę, wyjmuje z luf naboje, ale po­
woli jakoś, nie spiesząc się... N ie spieszy się, bo 
wciąż jeszcze ma przed oczami odważnego sam­
czyka, ja k  wraca na pisk zbarczonej samiczki, 
ja k  ją  okrąża dokoła. I  pisk ten słyszy żałosny, 
i widzi zbarczonego ptaka, podskakującego o je- 
dnem skrzydle, po polanie zarośniętej białymi 
dzwonkami. I  widzi, jak  młody wyżeł Lusi, Don, 
boi się wziąć do pyska postrzeloną słonkę, jak  raz 
po raz to przyskoczy do niej naszczekując, to 
znów odskoczy przed ptakiem, nastawiającym roz­
paczliwie długi dziób do psa.

I widzi, ja k  panna Lusia po strzale do dru­
giej słonki wchodzi w las, ja k  podnosi samczyka 
i wiesza go u troków, jak  potem chwyta podska­
kującą samiczkę jedną ręką — a drugą wyjmuje 
szpilkę z kapelusza i wbija ją  w głowę ptaka. 
A on zatrzepotał się jej jeszcze w ręku i pisnął 
parę razy...

Choć sam myśliwy, choć tyle ptaków dobijał 
w swem życiu, Stanisław  nie może jakoś uspokoić 
się... Jakby  go w duszę ugodził strzał Lusi do 
samczyka, jakby mu serce przebiła szpilka, którą 
dziewczyna wbiła w główkę samiczki. Ale wnet 
opamiętywa się. Dobić ptaka trzeba było prze­
cież.. A jak? Główką bić o lufy? Może byłoby to 
jeszcze gorsze... Za dobrze je st wychowanym zre­
sztą, żeby dał poznać Lusi cośkolwiek ze sw>ch 
myśli, tu, teraz przy wszystkich... Podszedł do 
niej, gratulując jej ja k  inni. Lecz choć głos jego
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brzm ijpraw ie tak  swobodnie, ja k  zwykle — wra­
żliwe ucho panny Eusi chwyta w nim niedosły­
szalny dla innych odcień... O! Ona czuje, ona wie 
dobrze, cc on sobie myśli... Wszakże widziała, że 
mógł doskonale strzelać do samczyka, gdy ten 
wróciwszy, okrążał polanę — ale nie chciał wi­
docznie, nie złożył się nawet... A ona... ona., ko­
bieta... Nie! Nie!... Sama nie wie teraz, czy to 
przez brawurę wobec Stanisława, podrażniona tern, 
że nie chciał strzelać, czy też z gorączki myśliw­
skiej, k tóra na widok zwierzyny, odruchowo, bez­
wolnie, prawie bezmyślnie przykłada strzelbę do 
ramienia... Sama nie wie... Eecz to wie, że tak  żal 
jej teraz, tak  bardzo żal.. i tak wstydzi się siebie 
i jego... T ak  palą ją  i te okrwawione, białe rę­
kawiczki... i te cudne rdzawo-szare p taki o du­
żych, wilgotno-czarnych oczach, ciepłe jeszcze, 
a wiszące martwo, bezwładnie u  jej troków.. 
O ! Tysiąc razy wolałaby jedno słowo . rozgrze­
szenia od niego, Stanisława, niż wszystkie gratu- 
lacye „tamtych*1...

Tymczasem „tamci“ palą papierosy, gwarzą 
wesoło, umawiają się na jutrzejszy ciąg, idąc linią 
ku polanie, gdzie czekają na nich konie...

Ciepło jest — pachnie po deszczu. Świeże, 
dziewicze tchnienie wiosny płynie z lekkim  po­
wiewem w iatru — bije z powietrza — tryska 
z ziemi młodemi pędami traw, ziół, pąkowiem 
drzew wezbranem już sokami. Moc budzącego 
się życia zaludnia mrok. Pisk czajek przecina 
powietrze, zmieszy z beczeniem bekasów. Uwijają 
się za ćmami nietoperze — żałośnie hucząc, żuki 
raz po raz przelatują ponad drogami. Od czasu 
do czasu z szumem i świstem skrzydeł przeciągnie 
nad latem stadko jakiegoś ptactwa, ciągnącego 
na północ...

Pachnie noc wiosenna — pieści twarzyczkę 
Eusi, przyśpiesza bieg jej krwi — dziwnem ja- 
kiemś szczęściem rozpiera pierś dziewczyny. 
A ona czuje dobrze w tej chwili, jaśniej może 
niż kiedykolwiek, że wszystko, co stworzone, ma 
prawo do życia, do nieokreślonych jakichś jego 
nadziei, do jakiejś wielkiej, życie chłonącej 
miłości...

Tak! Wszystko ma do niej prawo: człowiek 
i zwierz, drzewo i kwiat, traw a i ptak... wszystko... 
wszystko...

Myśliwska drużyna doszła już do polany, na 
której stoją zaprzężone wózki.

— I „król“ też ju tro  z nami! — żegna Eusię 
okazały starosta — ju tro  powinny lepiej ciągnąć 
— dziś nie było ich jeszcze wiele. Cóż? Będzie 
pani ?

— Nie wiem, czy będę mogła...
— Ale niech pani przyjedzie — prosi cały 

chór młodych „cywilnych** i wojskowych — niech 
pani przyjedzie — tak  ładnie, ciepło...

— Pani ma obowiązki wobec nas! — nalega 
z zapałem piękny rotm istrz — pani jest naszym 
„królemu, bez pani my ja k  bez komendanta! Cóż? 
Możemy się spodziewać? — pokręca zwycięsko 
czarnego wąsa.

— Może... — uśmiecha się Eusia.
— O! O! — mruczy starosta — moja prośba 

to nic, bodaj to młodym być!
— I wojskowym — dodaje cicho elegancki 

koncepista starostwa w sportowem ubraniu i żół­
tych sztulpach.

Coś ja k  uczucie zazdrości prześlizguje się 
przez serce Stanisława, gdy widzi, ja k  cały klub 
myśliwski asystuje swemu „królowiu — gdy patrzy 
na rzymski profil rotmistrza, rysujący się w blasku 
księżycowym, na białe jego zęby, błyskające z pod 
czarnego wąsika.

Ale Eusia wymknęła się zręcznie towarzy­
szom i wskoczyła do kabrjoletu.

— Do widzenia!
— Do widzenia!
— Dobranoc!
— Dobranoc!
Prychanie koni rwących się do domu, głuszy 

resztę pożegnań — głuszy i ostatnie słowa dziew­
czyny, jakie, zanim wuj nadszedł, zdołała Szepnąć 
odprowadzającemu ją  do powoziku Stanisławowi:

— Pana jednego kocham z całej duszy — 
a strzelby do rąk więcej nie wezmę...

Księżyc przegląda się w przydrożnych jezior­
kach — oblewa srebrem łachy białych dzwonków, 
rozsypane po lesie.

KONIEC.
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MAURYCY LEBLANC.

DAMA JA SN O W ŁO SA .
(Ciąg dalszy).

— Niemożliwe. Powiedział nam  pan, że mię­
dzy sygnałem dzwonka a chwilą, w której pan 
zszedł do pokoju, upłynęło najwyżej trzy minuty. 
Gdyby więc baron dzwonił przedtem, to znaczy, 
że walka, zbrodnia, agonia i ucieczka odbyły się 
w tej krótkiej przerwie trzech minut. Powtarzam: 
to niemożliwe.

— A jednak  — rzekł sędzia śledczy — ktoś 
dzwonił. Jeśli nie baron, to kto?

— Zbrodniarz.
— W jakim  celu?
— Nie wiem. Ale w każdym razie fakt, że 

dzwonił, przekonywa nas, iż musiał wiedzieć, że 
dzwonek łączy się z pokojem służącego. Więc któż 
znać może podobny szczegół, jeśli nie ktoś do­
mowy?

Koło przypuszczeń się zacieśniało. W kilku 
zdaniach szybkich, jasnych, logicznych, Ganimard 
stawiał pytanie na właściwym gruncie i myśl sta­
rego detektyw a jasno się zarysowywała. Teraz 
najzupełniej naturalnem  się wydało, gdy sędzia 
śledczy zawnioskował:

— A więc krótko mówiąc, w trzech słow ach: 
podejrzy w a pan Antoninę Brehat?

— Nie podejrzy wam — oskarżam ją.
— Oskarża pan, jako wspólniczkę?
— Oskarżam, jako zabój czynię barona d‘Hau-

trec.
— A więc, jakiż dowód?...
— T a garść włosów, którą znalazłem w pra­

wej dłoni ofiary, naw et ze skórą, zdartą widać 
paznogciami.

I pokazał włosy; były jasne blond, złocisto ja ­
sne, a Karol wyszeptał:

— Tak, to włosy panny Antoniny... Niepo­
dobna, by zachodziła pomyłka.

A potem dodał:
— I jeszcze... inna rzecz... Zdaje mi się, że nóż 

ten, którego już nie zastałem za drugim  razem 
był jej własnością... Używała go do rozcinania 
kartek.

Cisza zapanowała długa i ciężka, jak gdyby 
zbrodnia stawała się straszniejszą przez to, że po­
pełniła ją  kobieta.

— Przypuśćmy — odezwał się sędzia śledczy — 
zasu lepszego wyświetlenia sprawy, że baron

został zabity przez Antoninę Brehat. Należy jesz­
cze wyjaśnić, jaką drogą wyjść mogła po zbrodni, 
aby znów wrócić po odejściu pana Karola i znów 
wyjść przed przybyciem komisarza ? Jaka  jest 
pańska opinia o tern, panie Ganimard?

— Żadna.
— Więc?
G anim ard miał wyraz zakłopotania. Wreszcie 

rzekł z widocznym wysiłkiem:
— Wszystko, co mogę powiedzieć to to: że 

odnajduję tu  to samo postępowanie, co w sprawie 
losu Nr. 514 seryi 23, to samo zjawisko, które 
możnaby nazwać zdolnością u latniania się. Anto­
nina Brehat zjawia się i znika tak samo tajemni­
czo w tym domu, jak  Arsen Łupin dostał się do 
mieszkania pana D etinan i znikł z niego w to­
warzystwie jasnowłosej Damy.

— A to znaczy?
— To znaczy, że nie mogę powstrzymać się 

od zestawienia w myśli tego dziwnego zbiegu 
okoliczności:

Antonina Brehat była zgodzona przez siostrę 
A ugustę przed dw unastu dniami, tj. nazajutrz po 
tem, gdy jasnowłosa dama wysunęła mi się z rąk. 
Po drugie włosy jasnowłosej damy mają właśnie 
tę wpadającą w oczy jasną barwę ze złocistym 
odcieniem, jaką  tu  spostrzegamy...

— W ten sposób, według pana, Antonina 
Brehat...

— Jest jasnowłosą damą.
— A co zatem idzie, Łupin jest autorem  i tej 

sprawy ?
— T ak  myślę...
N astąpił ogólny wybuch śmiechu. Szef poli- 

cyi bawił się:
— Ł u p in ! Zawsze Ł u p in ! Łupin jest we 

wszystkim i Łupin je st wszędzieI
— Jest tam, gdzie jest — wycedził Ganimard 

rozjątrzony.
— Jednak trzeba mieć przyczynę, aby gdzieś 

być, — zauważył pan Dudouis — a w tym razie 
przyczyny wydają mi się niejasne. Biurko nie jest 
wyłamane, ani portfel skradziony. Złoto pozostało 
naw et na stole.

— T ak  — zawołał Ganimard — ale sławny 
dyam ent?
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— Jak i dyament?
— Dyam ent niebieski! Sławny dyament, który 

zdobił koronę królewską Francyi i który był ofia­
rowany przez księcia d‘A... Leonidzie I*.., a po 
śmierci Leonidy L... odkupiony przez barona 
d‘H autrec przez pamięć znakomitej aktorki, którą 
kochał namiętnie. T o  historya, której stary, jak  
ja, Paryżanin nie zapomni nigdy.

— Oczywiście — rzekł sędzia śledczy — że 
jeśli niebieski dyam ent się nie znajdzie, wszystko 
się wyjaśni.,. Ale gdzież go szukać?

— Na palcu pana barona — rzekł Karol. — 
Niebieski dyam ent nie schodził z jego lewej ręki.

— Widziałem tę rękę — potwierdził Gani- 
mard, zbliżając się do nieboszczyka — i mogą się 
panowie przekonać, że jest na niej tylko prosta 
obrączka złota.

— Niech panowie patrzą od strony dłoni — 
odezwał się znów służący.

Ganim ard rozprostował skurczone palce: k le j­
not był odwrócony i w głębi dłoni rzucał prze­
pyszne blaski.

— Do dyabła! — m ruknął Ganimard, zupeł­
nie zawiedziony — już nic nie rozumiem.

— Teraz myślę, że pan poniecha oskarżania 
tego nieszczęśliwego Łupina? — zaśmiał się pan 
Dudouis.

Ganimard zastanowił się chwilę i odpowie­
dział tonem sentencyonalnym :

— Właśnie dlatego, że nie rozumiem nic, 
oskarżam Arsena Łupina.

Takie były pierwsze wskazówki, otrzymane 
przez władze sądowe nazajutrz po niebywałej zbro­
dni. Wskazówki niewyraźne, mgliste, którym 
dalsze śledztwo nie przysporzyło ani ciągłości, ani 
pewności. Wyjście i powrót Antoniny Brehat po­
zostały zupełnie niewyjaśnione i ani trochę więcej 
nie wiedziano, kto je st ta tajemnicza osoba o zło­
tych włosach, która zabiła barona d ‘H autrec a nie 
wzięła z jego palca legendarnego klejnotu z kró­
lewskiej korony Francyi.

I  ciekawość, którą wzbudzała jej postać ta ­
jemnicza, nadawała tej zbrodni doniosłość olbrzy- 
miego przestępstwa, co roznamiętniało opinię pu­
bliczną.

Spadkobiercy barona d‘H autrec mogli sobie 
tylko powinszować podobnego rozgłosu. Zorgani­
zowali oni przy ulicy Henri-M artin, w samym 
domu nieboszczyka, — wystawę mebli i przed­
miotów, które wkrótce być miały sprzedane drogą 
licytacyi w sali Drouot. Meble współczesne i mier­
nego gustu, przedmioty bez wartości artystycznej... 
ale w pośrodku na cokole, obciągniętym czarnym 
aksamitem, pod szklanym kloszem, strzeżony przez 
dwu agentów policyi — błyszczał pierścień z nie­
bieskim dyamentem.

Dyam ent przepyszny, ogromny, czystości nie­
zrównanej, o tonie niebieskawym, jak i przybiera 
woda źródlana, w której odbija się niebo. Podzi­
wiano go, unoszono się., i spoglądano trwożliwie 
do pokoju ofiary, na miejsce, gdzie znaleziono 
trupa, nadewszystko zaś na ściany, ściany nie do 
przebycia, skroś których jednak  uciekła morder­
czyni. Upewniano się, czy m arm ur kom inka nie 
je s t ruchomy, czy jak iś gzyms lustra nie ukrywa 
utajonej sprężyny, za pomocą które) dałoby się 
obrócić koło swej osi... Przypuszczano istnienie 
drzwi utajonych, otwory tunelu, komunikacyę ka­
nałami ściekowemi, z katakum bam i.

Sprzedaż niebieskiego dyam entu miała miejsce 
w gm achu Drouot. Tłum  dusił się i gorączka li­
cytujących wzrastała do szału.

Zgromadził się tu  cały Paryż, żądny wrażeń, 
wszyscy, którzy kupują i którzy chcą dać do zro­
zumienia, że m ogą k u p ić : giełdziarze, artyści, da­
my wszystkich sfer towarzyskich, dwu ministrów, 
jeden tenor włoski, jeden król na wygnaniu, który 
aby utrwalić swój kredyt, pozwolił sobie z wielką 
powagą, głosem dźwięcznym, posunąć cenę aż do 
stu tysięcy franków. Sto tysięcy franków! mógł 
je  ofiarować, nie kompromitując się. Tenor wło­
ski zaryzykował 150, jeszcze ktoś 175.

Od 200 tys. franków amatorowie się zniechę­
cili. Po 200 tysiącach pozostało ich zaledwie 
dwoje: Herschmann, głośny finansista, król ko­
palni złota i hrabina de Crozon, bogata Amery­
kanka, której kolekcya dyamentów i drogich ka­
mieni była znaną.

— Dwieście sześćdziesiąt tysięcy... dwieście 
siedemdziesiąt tysięcy... siedemdziesiąt pięć... osiem­
dziesiąt.. — ogłaszał komisarz, zapytując kolejno 
wzrokiem oboje współzawodniczących. Dwieście 
osiemdziesiąt tys. dla pani... N ik t więcej nie daje?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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D Z I E C I Ę  Z  U L I C Y .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
Mówiąc to, rzucił cugle groomowi i po upły­

wie k ilku  sekund zniknął w wili, której drzwi bez 
szelestu się za nim  zamknęły.

A djutant był z początku trochę zdziwiony, 
potem włożywszy ręce do kieszeni, poddał się 
swemu losowi. Przygotował się na to, że czekanie 
jego  potrwa kwadrans, albo i pół godziny, ale 
minęła już prawie godzina, a książę D agobert nie 
wracał.

Książę był w ogóle nadzwyczaj grzecznym 
i rycerskim człowiekiem, którem u łatwo było mo­
żna usłużyć, ale przy takich drobnych sposobno­
ściach objawiało się zawsze jego poczucie wyż­
szości osobistej i mniemanie, że inni są tylko 
stworzeni na to, aby jemu, przyszłemu panującemu, 
uprzyjemnić życie.

Leon Rommingen gniewał się w głębi duszy, 
ale dziwna rzecz, gniew jego zwracał się mniej 
ku Jego Książęcej Wysokości, niż ku tej pięknej 
kobiecie, k tó ra  w swojej próżności zatrzymywała 
go tak długo u siebie, pomimo, że ją  wczoraj 
przestrzegał.

A jednak Ferra wcale temu winną nie była. 
Gdy bowiem pani Bogdanów, u której książę ka­
zał się zameldować, sama go tylko przyjęła, nie 
mogła się wstrzymać od śmiechu na widok roz­
czarowania, jak ie twarz jego wyrażała i rzekła:

— Niech W asza Książęca Wysokość raczy po­
czekać chwilę, każę natychm iast zawołać Ferrę.

Posłała służącą do niej, a książę D agobert 
tymczasem unosił się nad pięknością i wdziękiem 
jej kuzynki.

— Ale ona jest natu ra lną — ganiła ją  Marya 
Pawłówna.

— To ją  właśnie czyni zachwycającą! — za­
wołał książę z uniesieniem. — Proszę pani, zostaw 
ją taką! W  całej tej dusznej atmosferze, jaka  nas 
otacza, jeden świeży powiew!

— W asza Książęca Wysokość wpadasz w za­
pał — rzekła pani Bogdanów złośliwie. — Myślę, 
że to jeszcze częściej się zdarzy.

Pochyliła swoją żółtą, drobną twarz nad kłęb­
kiem  jedwabiu, który zwijała

— Zdaje mi się — ciągnęła dalej — że to 
trochę niebezpieczna rzecz dla mężczyzn w tym 
wieku i na tern stanowisku.

Książę D agobert spojrzał na nią uważnie, po- 
czem rozśmiał się swobodnie.

— Doprawdy! — zawołał — pani jesteś zło­
śliwą, ale nie gniewam się.

Tymczasem weszła Ferra, świeża, uśmiechnię­
ta, tak  samo czarująco piękna przy świetle słońca, 
jak  wczoraj wieczorem przy świetle lamp.

Książę D agobert podbiegł ku niej i pocało­
wał ją  w rękę.

— Widząc panią, nie potrzebuję się pytać, 
ja k  się pani miewa — rzekł, patrząc na nią bły- 
szczącemi oczyma.

— Jadąc tu, robiłem sobie wprawdzie wy­
rzuty — dodał — że w tak  wczesną porę panie 
odwiedzam, lecz...

— Pomimo to wasza książęca mość przyby­
łeś — dokończyła sucho pani Bogdanów.

— Wszystko, co się z chęcią czyni, ma nie­
przezwyciężoną siłę wykonawczą — odrzekł książę 
uprzejmie, nie zwracając uw agi na słowa złośliwej 
pani Bogdanów. — Przybyłem zaś głównie po to, 
aby zaprosić panie na sannę. Zamierzaliśmy już 
od dawna urządzić coś w tym guście, poczciwy 
N eukirch ma świetne pomysły, lecz dotychczas 
było za mało śniegu. Księżna Arbanow zaś nie 
potrzebuje się obawiać śniegu i lodu,* przyzwy­
czaiła się zapewne do tego na rosyjskich stepach. 
Zresztą zimno służy podobno zdrowiu.

— Dla tego zostawia Wasza Książęca Wyso­
kość swego ad jutanta tak  długo na dworze? — 
zapytała pani Bogdanów, patrząc przez okno. — 
Biedak zamieni się w bryłę lodu.

— Ach, Boże, zapomniałem o nim, ale to jest 
tylko winą pani.

Ferra zbliżyła się do okna i spojrzała z lito­
ścią na Leona.

— Czemu go nie kazałaś prosić, Maryniu? — 
rzekła z wyrzutem.

— Ba, Rommingen jest żołnierzem, a któżby 
nie wystawił się chętnie na co innego jeszcze, aby 
pozyskać jedno litościwe spojrzenie tych pięknych 
oczu — rzekł książę.

— Obawiam się, że w tej mierze zdania obu 
panów nie zgadzałyby się — wtrąciła złośliwie 
Marya Pawłówna.

Książę wzruszył ramionami. Mogło to ozna- 
czae tak potwierdzającą, ja k  przeczącą odpowiedź,
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— Dałem długo czekać na siebie, pardon! — 
rzekł książę do Leona, tłomacząc się niby. Poczem 
wsiadł do powozu.

Romm ingen ukłonił się w milczeniu, był 
bardzo rozgniewany.

Nagle książę zwrócił się do niego i patrząc 
mu w oczy, zapytał:

— Jak  się panu podoba księżna Arbanow? 
Ale szczerze i otwarcie! Pan jesteś człowiekiem 
światowym i umiesz ludzi oceniać.

— Chwilowo brak mi jeszcze wszelkiej pod 
tym względem podstawy — odrzekł Leon.

— Ja k  gdyby tego była potrzeba! Ona mi 
się podoba, naw et bardzo — i książę zmarszczywszy 
czoło, westchnął głęboko — ale wiem, że jej tu 
będą dokuczali.. Zwykle nienawidzi się to, czego 
osiągnąć nie można, mianowicie nasze panie dadzą 
jej uczuć swą nienawiść.

Uderzył silnie konie i zmarszczył czoło jeszcze 
groźniej; ad ju tan t zaś milczał ciągle.

 ̂— Życzyłbym sobie, żeby się w stolicy znalazł 
ktoś taki, któryby się nią szczerze zajął i kogoby 
n ik t o inne zamiary nie podejrzy wał. Opieka Neu- 
kircha kompromituje, wiesz co zły świat mówi, 
ale pan naprzykład — —

Książę mówił coraz prędzej, nie patrząc wcale 
na swego adjutanta, nareszcie umilkł, oddychając 
ciężko.

— Podług mego, bardzo może mylnego zdania, 
jest najstosowniej, jeżeli się od samego początku 
rozsądnem postępowaniem unika wszystkiego, co 
mogłoby dać powód do plotek. Kobieta, jeżeli 
tylko chce, „potrafi najlepiej sama rozbroić swoich 
nieprzyjaciół i opiekować się sobą.

— Dobrze, nie mówmy już o tern.
Książę był widocznie mocno rozgniewany.
— Nie pojmuję wprawdzie, że pan, równie 

ja k  ja  nie uznajesz tego, że kobieta w niektórych 
rzeczach jest zupełnie bezbronną.

Książę Dagobert był w złym humorze; uspo­
sobienie Leona także nie było wesołe i z uczu­
ciem przykrości myślał sobie: „Strzedz dobrego 
imienia kobiety, na k tórą książę zwrócił oczy 
i która hołdy jego przyjmuje, co za nierozsądne 
i niepotrzebne marnowanie czasu”, i w tej chwili 
zapominając o tem, co poprzednio mówił do 
księcia, myślał dalej: „W każdym razie będę na 
nią uważał i będę jej strzegł o ile możności”.

Ciąg dalszy nastąpi)

Po odjeździe księcia zabrała się pani Bogdanów 
znowu do zwijania jedwabiu, Ferra zaś stała przy 
oknie i patrzała na ulicę. Czuła się bardzo zado­
woloną z swego istnienia, cieszyła się widokiem 
spadającego śniegu i białych drzew, a zwłaszcza 
cieszyła ją  mająca się odbyć sanna, co zawsze 
bardzo lubiła; słowem znajdowała się w rozkosz- 
nem stadyum zupełnego szczęścia. Być może, iż 
do tego przyczyniał się piękny adjutant, którego 
obraz zawsze widziała przed sobą, ale namyślała 
się nad tem dłużej.

W słodkiem zamyśleniu śpiewała półgłosem, 
poruszając swoją piękną główką stosownie do 
tak tu  melodyi. Głos jej brzmiał ja k  cichy świer­
got ptaszka, a jednak  pani Bogdanów upuściła 
swój kłębek na kolana i spojrzała zdumiona na 
swoją kuzynkę.

Księżna śpiewała jakąś piosnkę, gdy równo­
cześnie zapytała Mary a Pawłówna:

— Skąd znas tę piosnkę Ferro?
— Nie wiem, nasunęła mi się tak  mimowoli 

na usta, dalej jej też nie umiem.
— Konstanty nie byłby ci z pewnością po­

zwolił śpiewać podobnych rzeczy, ani odwiedzać 
miejsc, gdzie te piosnki bywają śpiewane — mó­
wiła dalej pani Bogdanów ostro.

Ferra zbliżyła się zaciekawiona.
— Ależ, kochana Maryniu, ja  o tem nic nie 

wiem. Czy to je st coś tak  bardzo złego? Skąd ja  
mogę znać tę piosnkę? — zapytała sama siebie 
i usiadła na krześle.

Podparła głowę na ręku i patrząc na swoją 
drobną nóżkę spoczywającą na niebieskiej, atła­
sowej poduszce, zamyśliła się głęboko.

Musiałam ją  słyszeć już dawno temu — 
rzekła po chwili — nie mogę sobie wcale przy­
pomnieć kiedy. Ale skąd ty ją  znasz ?

— O, ja, to zupełnie co innego — odparła 
Mary a Pawłówna, zapalając papierosa. — Ja  lubię 
poznać jak  najdokładniej obiedwie strony każdej 
rzeczy i dla tego będąc raz w Paryżu z moim 
mężem, odwiedziłam tę część m iasta, gdzie panuje 
nędza i występek. Wówczas była ta piosnka 
bardzo w modzie, słyszałam ją  w wszystkich 
trzecio- i ostatniorzędnych restauracyach i k a ­
wiarniach. Raz naw et śpiewało ją  dziecko, mała 
dziewczynka i takie to przykre sprawiło na mnie 
wrażenie, że jej od tego czasu znieść nie mogę.
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J E R Y C H O N K A .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
— Nie wytrzymam, pójdę do niej. Powiem 

wszystko, niech mnie broni przed samym sobą — 
zawołał, zrywając się.

I  poszedł. Po drodze spotkał Oryża.
Szedł w mróz, odziany w kusą i lekką kurtkę, 

bez kaloszy i rękawiczek, z rękoma w kieszeniach 
i m iną milionera. Gwizdał i śpiewał naprzemian.

Gdy się mijali, Filipowi się zdało, że ten się 
drwiąco uśmiecha, więc go zaczepił podobnież:

— Pan się widocznie do Włoch wybiera?
Oryż ramionami wzruszył.
— Nie wziąłem żadnego spadku, więc nie 

mam po kim donaszać zimowej garderoby! — od­
ciął i zaraz złożył znów usta do gwizdania i po­
szedł dalej.

— A ntypatyczna k re a tu ra ! — m ruknął Filip.
Od pierwszego wejrzenia czuł niechęć do tego

człowieka, prawie wstręt. Bywają takie przeczu­
cia, że ten właśnie będzie wrogiem, rywalem lub 
narzędziem złego losu.

U drzwi baronowej długą chwilę Filip zbie­
rał zmysły, zanim zadzwonił, potem z szalonem 
biciem serca liczył sekundy.

Było to jego zwykłe wejście do osobistych 
apartam entów  pięknej pani. Służąca, opłacana po 
królewsku, znała jego sposób dzwonienia i zwykle 
otwierała natychmiast. Teraz dość długo n ik t się 
nie zjawiał. On przechodził tortury, już chciał 
odejść, gdy wreszcie usłyszał kroki i odsuwanie 
zatrzasku.

Subretka wytknęła swoją im pertynencką twarz 
i szekła szeptem:

— Starsza pani była u pani baronowej i tak 
się spierały, że nie śmiałam otworzyć. Dobrze, że 
pan przyszedł, a toby się zażarły!

— A pana nie było? — spytał jako o rzecz 
możliwą.

— Nie. Od tego czasu nie był, ino list przy­
słał. To o list tak  się panie spierały — szepnęła 
i uciekła, bojąc się podejrzeń.

Filip wszedł do buduaru, gdzie było zupełnie 
ciem no; tylko na żelaznym kom inku palił się 
ogień, oświetlając leżącą na kanapie baronową. 
Radczyni umknęła, zostawiając, jako ślad po sobie, 
pelerynkę i książkę kucharską.

— Ach, to ty! — rzekła baronowa leniwym, 
apatycznym tonem, przeciągając się ruchem  kocim 
i nie podnosząc oczu od ognia.

Nic nie odpowiedział, usiadł naprzeciw w fo­
telu i wsparł łokcie na kolanach, a głowę na rę­
kach.

Zdziwiło ją  milczenie, więc spojrzała na niego.
— Wracasz ze ślizgawki ? J a  dziś byłam tak 

rozstrojona i rozdrażniona, że z domu nie wycho­
dziłam.

— Któż cię rozgniewał ? mąż? — spytał 
głucho.

— Matka, naturalnie! — odparła, nie zdra­
dzając niczem, że ją  przeraziło jego pytanie.

— Cóż to nowego ?
— Ja  proszę, błagam, żeby stąd wyjechać. 

Ten Kraków tak  mi obmierzł, że wytrzymać dłu­
żej nie mogę z nudów, a ona mi przyrzeka wy­
jazd w maju!

Raziło go każde słowo, gorycz napełniała mu 
duszę i bunt się wzmagał.

— Czy ci tak  pilno do San-Remo pochwycić 
ordynata Faustangera i zobaczyć męża? — bry- 
zgnął zjadliwym tonem.

Baronowej zamigotały oczy. Nie znosiła tego 
tonu, budził w niej złość i opór.

— Być może — odparła.
— W takim  razie zbyteczna ci m atki opieka 

i pieniądze. Mąż ją  zastąpi.
— Zapewne! — mruknęła, zacinając się coraz 

gorzej.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z A  W I N Y  O J C Ó W .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg
Potem nastąpiły dni deszczowe i pochmurne; 

gęsta m gła zasłaniała góry, słońce wcale się już 
nie ukazywało, i byłabym pewnie popadła w dawną 
melancholię, gdyby nie mój nowy przyjaciel, mon- 
sieur Dornet i stara moja przyjaciółka, muzyka. 
Barbara codziennie służyła nam za pośrednika; 
Dornet nie pragnął widocznie zobaczyć znowu 
siedmnastoletniego „dziecka", ale „madame" mu­
siała być tak dobrą pytać codziennie, co „made- 
moiselle" życzy sobie słyszeć, czy fugę Bacha, 
czy sonetę Bethovena, czy balladę Chopina, albo 
coś z dzieł W agnera i spełniał wszystkie moje 
życzenia!

Ach, byłam teraz szczęśliwą, szczęśliwą nad 
wszelki wyrazi Ten tylko, kto muzykę tak go­
rąco kocha, jak  ja, komu ona, tak  jak  mnie po­
trzebną je st do życia, kto jej się przez tak długi 
czas musiał wyrzec, ten tylko zdoła pojąć szczę­
ście, jakiem  się teraz cieszyłam, jakiego używałam 
w całej pełni.

Leżałam na kanapie zachwycona, upojona, 
z sercem przepełnionem wdzięcznością i uwiel­
bieniem! Takiej muzyki bowiem nie słyszałam 
dotychczas! Przemawiała ona do mnie, pieściła 
mnie, wzruszała, zbudzała z uśpienia do nowego 
życia, do nowej energii, uczyła mnie kochać świat 
i ludzi i czyniła mnie śmielszą i lepszą. Zapo­
mniałam o tern, co przecierpiałam i nabrałam 
nowej odwagi i nadziei na przyszłość. A gdy cza­
sem rozpłakana i drżąca zamykałam zmęczona 
oczy, spływały z góry słodkie dźwięki kołysanki 
i uspokajały cudownie zbolałe, znękane moje 
serce.

Mogłam teraz sama już chodzić po pokoju 
i stać przez chwilę bez pomocy Barbary. W krótce 
też ustał deszcz, słońce znowu zajaśniało, a drzewo 
jabłoni pokryło się całe świeżem, różowem kwie­
ciem.

Otworzyłam szeroko okno.
— Patrz Barbaro — zawołałam żywo. — 

Takiej wiosny nigdy jeszcze nie widziałam!
— Ależ D oro! Byłaś przecież dwa la ta  nad 

jeziorem Genewskiem i patrzałaś tam na wiosnę — 
musi ona być tam  jeszcze piękniejszą!

— Tak, jest piękną, wspaniałą, a jednak  nie 
tak uroczą ja k  tu ta j! Albo może nie odczuwałam 
wtenczas tych cudów tak, ja k  teraz. Zdaje mi

dalszy).
się fwogóle, że jestem  teraz zupełnie innym czło­
wiekiem.

— To wpływ wracającego zdrowia i prze­
pysznej muzyki. Pójdź Doro, ubierzemy się dziś 
ładnie na cześć wiosny! Precz z tym  wiecznym 
szlafrokiem! Przyniosę ci twój różowy kostyum.

— Ach tak! Różowy kostyum! Przynieś 
go prędko Barbaro, chciałabym wyjść ja k  naj­
prędzej.

I  wyszłam, oparta na ram ieniu Barbary, i nie 
zważając na jej rady, abym się nie męczyła zby­
tecznie, stałam długo z wyciągniętemi ramionami 
jak  ptak, próbujący lotu, i czułam się zdrową 
i silną, ja k  dawniej.

— Bon jour! — rzekł nagle ktoś za mną 
i silniejsze ramię, niż ramię Barbary, objęło mnie 
ostrożnie, wiedziałam natychm iast, kto to jest; od­
wróciłam się z uśmiechem i spojrzałam prosto 
w oczy panu D ornet On uśmiechał się także, 
zaprowadził mnie do fotelu, potem cofnął się nie­
co i złożył mi głęboki ukłon.

— Miss Paoli — rzekł poważnie — pozwól 
pani...

Ale ja  nie pozwoliłam dokończyć mu — ta 
uroczysta przemowa wydała mi się niezmiernie 
śmieszną — spojrzeliśmy na siebie, i jak na um ó­
wiony znak, wybuchnęliśmy oboje głośnym, weso­
łym śmiechem.

Barbara stała obok nas i śmiała się także, 
szczęśliwa, że moja dawniejsza wesołość, którą 
w Vevey nazywano „rozkoszną", znowu wróciła.

Dornet pierwszy stał się znowu poważnym.
— No, dzięki Bogu! — rzekł serdecznie — 

dzięki Bogu!
— Za co? — zapytałam zdziwiona.
— Że nie jesteś pani osobą z wielkiemi wy­

maganiami, że masz usposobienie dziecka! Z tego 
tak się cieszę! Ale kto też patrzy na św iat tak 
pięknemi oczami...

— Ten jest zobowiązany do pozostania wie­
cznie dzieckiem i nie może n igdy pomyśleć o pra­
wach dorosłego człowieka — dokończyłam.

— Chciałem rzeczywiście co innego powie­
dzieć, miss Doro, ale niech i tak  będzie! Powiedz 
sama, mistress Morton, czy ta dorosła panna nie 
wygląda i dziś jeszcze jak  dziecko, z tą  małą, 
białą twarzyczką i krótkim i włosami?
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— T ak  — potwierdziła Barbara — gdy ją  się 
widzi siedzącą w tym wielkim  fotelu, nie można 
jej uważać za dorosłą dziewczynę, k tóra ukończyła 
całą pensyę i tak  okropnie wiele się uczyła.

D ornet westchnął lekko.
— W idać skutki tego natężen ia!
Spojrzałam na niego wyzywająco.
— Więc pan jesteś pewnie tego zdania, że 

natu ra  nie potrzebowała się trudzić obdarzeniem 
zdolnością kobiet; że kobiety powinny się zado- 
wolnić urodą, wdziękiem, a  nie myśleć samodziel­
nie i pragnąć zdobyć sobie niezależność w świecie?

— Doro! — zawołała Barbara przestraszona. — 
Co to za idee? Zkądże ci one przychodzą do 
głowy, dziecko!

— Czytałam o tern dużo — odrzekłam hardo, 
chcąc ukryć zmięszanie, jakiego natychm iast do­
znałam. — Stella też mówiła zawsze, że mężczyźni 
czują się obrażonymi, gdy kobieta uczy się i umie 
wiele, a mianowicie, gdy ma odwagę wypowie­
dzenia własnego zdania i okazania czynem energii.

— Ja  się tern nie obrażam — rzekł Dornet 
spokojnie.

N ie mówił ani złośliwie, ani wyniośle, tylko 
zupełnie poważnie.

— Jeżeli dojrzały charakter kobiety — do­
dał — pragnie się wzbogacić z wewnętrznego po 
pędu, lub dla zajęcia się naukam i, lub też dla 
podzielenia się niemi z innymi, jeżeli więc taka 
kobieta chce się wzbogacić umysłowo wiadomo 
ściami i nie pyszni się z tego, tylko pozwala zaj­
rzeć w głąb duszy tym, których uważa za go­
dnych, taką kobietę ja  wysoko szanuję. Mężczy­
zna, któryby chciał przytłumić własne zdanie 
takiej kobiety, byłby w moich oczach szalonym. 
Ale kto nie je st jeszcze dostatecznie silnym i doj­
rzałym umysłowo do takiej pracy, ten nie powi­
nien się do niej zabierać, a kto jest zbyt młodym 
i niedoświadczonym, aby sobie wyrobił własne 
zdanie i odrębne przekonania, ten winien dać 
tem u pokój i być wesołym i szczęśliwym i cieszyć 
się, że wobec zgryźliwej starości z wszystkiemi 
jej mądrościami i żelaznemi zasadami ma wszelkie 
inne korzyści, a mianowicie piękną, uroczą mło­
dość — młodość, której się wiele rzeczy wybacza, 
k tóra bezkarnie może być nielogiczną i szaloną 
w swych cierpieniach i radościach, które przesu­
wają się ja k  różowe obłoczki na niebie, młodość, 
k tó ra  się strasznie mści, gdy kto względem niej 
zgrzeszy, lub jej jarzmo nakłada, przeciw którem u 
nie je st dostatecznie uzbrojoną.

— To wszystko odnosi się do mnie — rze­
kłam  z ciężkiem westchnieniem.

11

D ornet uśmiechnął się, oczy jego zaś nie 
zmieniły poważnego wyrazu.

— Tak, odgadłaś, miss D oro! Madame miała 
sposobność opowiadania mi nieco o tobie. Dziwne 
oczywiście odebrałaś wykształcenie. Ujarzmiono 
i nadwyrężono twój młody umysł tak, że cudem 
nieomal wyszedł on z całej tej sprawy niezłamany. 
Po ośmiu lub dziewięciu latach byłaby taka m e­
toda uczyniła z ciebie prawdziwą kapłankę nauki — 
obecnie rzecz ma się przeciwnie, jestem  pewien, 
że czujesz w stręt do niej i jeśli pani chcesz usłu­
chać mojej rady, to porzuć całe uczenie się na 
jak i rok lub dwa, wyjąwszy kilku przedmiotów, 
które szczególniej lubisz. Inteligencyi bowiem 
przemocą zdobyć nie można i nagle pobudzić cze­
goś do pełnego rozkwitu, co dopiero je st w pą­
czku. N ie można też sztucznie rozwinąć umysłu, 
zanim dusza i serce nie poznają życia.

Każde słowo przemawiało mi do serca; tak, 
ja  tak  samo czułam, tylko, że nie potrafiłam tego 
wyrazić. Powiedziałam mu to i zapytałam, skąd 
on odgaduje moje myśli?

— To nie jest tak  trudno miss D oro! Gdy 
cię po raz pierwszy ujrzałem, uważałem cię 
wprawdzie za dziecko, ale spostrzegłem natych­
miast, że oprócz fizycznego cierpienia, cierpisz 
i moralnie, bo to zdradzały twoje — twoje — ale 
gdzież ja  mogłem widzieć dawniej twoje oczy? 
Wiesz, miss Doro, to mnie niepokoi, że sobie tego 
nie mogę przypomnieć. Czy przypadkiem nie 
znałem twoich rodziców ? Paoli — Paoli! Nie 
przypominam sobie znajomych tego nazwiska. 
Może mi stres s Barbara będzie tak  dobrą pomódz 
mi trochę. Czem był ojciec miss Dory?

Widocznie Barbara, stojąca za moim fotelem 
dała mu znak, bo Dornet umilkł natychmiast.

— Niczego się pan nie dowiesz — rzekłam 
sm utnie — tak  samo jak i ja  nigdy się niczego 
nie dowiem. Niem a nic naturalniejszego, jak , że 
się opowiada dziecku, które rodziców nigdy nie 
znało, a tęskni do nich, ja k  najwięcej o tych uko­
chanych rodzicach tyle i tak  długo, że nareszcie 
zachowa na wieki obrazy ich w swem sercu. 
Mnie to się nigdy nie dostało w udziale. Ja  nic 
nie wiem o moich rodzicach i nie wolno mi na­
w et o nich pytać — powiedziano mi to zaraz, 
częścią łagodnie — częścią surowo. N ie wiem 
też, na jakiem  stanow isku w świecie stał mój 
ojciec, czem się zajmował — nigdy mi nie po­
wiedziano, gdzie i kiedy umarł i gdzie jest po­
chowany.

Przykre milczenie zapanowało po tych moich 
słow ach; k ilka listków białych z drzewa, strą­
cone lekkim powiewem wiatru, spadły na moje
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włosy, Barbara zaś wzięła moją rękę i ściskała ją  
czule, ja k  się to czyni dziecku strapionem u; ja  
też byłam dzieckiem i miałam wielki kłopot! 
D ornet stał koło mnie i patrzał w niebo. Po chwili 
wyszeptał jedno słowo, jedno tylko, a brzmiało 
ono dziwnie miękko i serdecznie.

— Co pan mówisz? Jak ie  to było słowo? — 
zapytałam mimowoli.

— Rosyjskie! Brzmi ono „duszeńka" i ozna­
cza: „moja duszko".

Uśmiechnęłam się.
— Szepcesz pan rosyjskie słowa, a chcesz 

być Franctzem !
— A chcę być Francuzem! — powtórzył 

Dornet wesoło. — Wszakże podpadło to pani 
przy naszem pierwszem widzeniu się! Co pani 
myślałaś o tym zuchwałym Francuzie, który cię 
zaraz na ręce wziął? Byłaś bardzo oburzoną?

— Wcale nie! Bawiło mnie to bardzo! Zresztą 
mogłeś pan uczynić, co chciałeś, a ja  nie byłabym 
się bynajmniej oburzała! Wszakże uzdrowiłeś mnie 
pan swoją muzyką i ja  dziękuję panu za to, dzię­
kuję z całego serca!

Mówiąc to, ujęłam jego rękę i uścisnęłam ją  
serdecznie.

— Więc tak nam iętnie lubisz muzykę, miss 
Doro?

— Tak, nam iętnie !
Czułam, że głos mój drży, a łzy stawają 

w oczach.
— Dora je st bardzo muzykalną — odezwała 

się Barbara — gra podobno bardzo dobrze!
— Ależ Barbaro! — zawołałam z wyrzu­

tem. — Pan Dornet pomyśli, że ma obowiązek 
proszenia mnie, abym mu co zagrała i że będzie

mnie musiał pochwalić, a dla wielkich artystów 
nie ma nic okropniejszego, ja k  zadanie słuchania 
gry setek tak  zwanych artystów  i artystek  rprze- 
powiadania im świetnej przyszłości, jedynie w celu 
pozbycia się ich. Później czytają w gazetach 
swoje słowa, wydrukowane wielkiemi literam i!

— Bardzo trafnie, miss Doro! Kto to pani 
opowiadał — nie rzekł ani jednego słowa za 
wiele! — Ileż miernych talentów, ileż zarozumia­
łości spotyka się na każdym kroku! A wszyscy 
proszą uprzejmie o uznanie, ocenienie umiejętności, 
wszyscy chcą się poszczycić zdaniem sławnych 
ludzi! A co za niewdzięczność, co za oburzenie, 
gdy kry tyka nie wypadnie podług ich życzenia! 
Nienawidzę tego z całej duszy i uważam to za 
prawdziwe poniżenie sztuki! Czasem spotyka się 
rzeczywisty ta len t w połączeniu z niekłam anem  
zamiłowaniem zawodu, ale ileż żelaznego zdrowia, 
jak ich  silnych nerwów i energii potrzeba do tego, 
aby iść dalej, na raz obranej drodze i nie upaść 
pod intrygam i agentów, impressariów, nie zważać 
na współzawodnictwo, reklamy, zawiść i zazdrość! 
Bo łaska publiczności zależy od przypadku i je st 
zmienną i z pomiędzy stu wybranych dochodzi 
ledwie jeden do celu. Ilu  ofiarami trzeba okupić 
sławę, ja k  trudno utrzym ać ją, mianowicie w na­
szem stuleciu, gdzie biegłość i umiejętność impo­
nowania zastępuje nieraz prawdziwy geniusz... 
i to z powodzeniem!

— To wszystko praw da — rzekłam po chwili 
milczenia — ale czy pan sądzisz, że kto prawdzi­
wie sztukę kocha i pragnie się jej poświęcić, da 
się odstraszyć takiem i słowami?

Dornet uśmiechnął się i poruszył głową.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Ciągle jeszcze można odnowić przedpłatę na /.TYGODNIK NARODOWY' 
„Tygodnik Narodowy11 kosztuje rocznie . 9.— koron.

» „ „ półrocznie 4.80
.. „ „ kwartalnie 2.40

Przedpłatę należy przesyłać do Administracyi „Tygodnika Narodowego1 
............................... -...... w Krakowie, ul. Wiślna 2 . .......................................
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H U M O R Y S T Y K A  = =
Kto bogatszy?

— Powiedz mi pan, panie Bolesławie, kto 
jest bogatszy, czy ten co ma sto tysięcy m arek 
m ajątku, czy ten co ma io  córek?

— N aturalnie, że pierwszy — brzmi odpo­
wiedź Bolesława.

— A ja jestem  przeciwnego zdania — tw ier­
dzi zapytujący.

— Dla czego?
— Bo ten co ma sto tysięcy, nie poprzestaje 

na tem i chce mieć jeszcze więcej, a  ten co ma 
dziesięć córek, zadawala się tem co ma, i więcej 
ich nie żąda.

§g

W cyrkule.
— Ja k  się pan nazywasz?
— Lejzor Trojak.
— Czem się pan trudnisz?
— Jestem  cokolwiek kupiec.
— Jakiej klasy?
— Używanej.
— Co to jest za klasa?
— To z przeproszeniem pana takie klasę, co 

krzyczy: handel, handel! i kupuje używane gar­
derobę.

§g

Czy żyją dłużej?
— Dlaczego pan się nie żeni, panie W łady­

sławie, przedłużyłbyś pan o wiele w takim  razie 
swoje życie. Przecież wiadomo powszechnie, że 
żonaci żyją dłużej niż kawalerowie, — mówiła do 
swojego znajomego nieprzyjaciółka celibatu u męż­
czyzn.

— Myli się pani — brzmiała odpowiedź W ła­
dysława — tak  się tylko wszystkim zdaje.

— Jak  to, zdaje się? — nie rozumiem.
— Bo widzi pani, żonaci w rzeczywistości nie 

żyją wcale od nieżonatych dłużej, tylko im się 
z powodu przysmaków małżeńskich życie więcej 
dłuży.

§8

— T atusiu  chciałbym być na twojem miejscu.
— No, to coby ci z tego, Salciu, przyszło?
— To jabym  dał zaraz talara Salci.

88

O chłopku nierobku.
Krąży w świecie bajka stara,
Coś od wieków już pół kopy:
Że był sobie chłop niezdara,
Ale za to chłop nad chłopy.

Bo nad podziw był on chw acki;
Gębę miałci jakby z rzepy,
W zrost ja k  wieży Maryackiej,
A zaś łapy jakby  cepy.

Lecz choć setne był chłopisko,
Zasię trzymał się tej cnoty:
Choćbyś mu się kłaniał nisko,
Za nic nie szedł do roboty.

Już ci taką miał on modę,
T aki honor, taką wolę:
Kosił wiatry, grabił wodę,
Ale ani rusz na pole!

I cóż w bajce tej się kryje?
Jak i sens w niej utajony?
Oto, że w nas każdy żyje 
Dotąd chłop ów niezm ieniony...

T ak  leniwy jak  przed laty,
I największy wróg sam siebie;
Los mu ciągle sypie baty,
A on tylko w grzbiet się sk rob ie . . .

WŁ Bełza.

§8

Obu uszczęSliwila.
— N a twojej twarzy maluje się radość, co 

cię spotkało?
— Oświadczyłem się dziś pannie Julii i zo­

stałem przyjęty . . .  Ale i ty  jesteś dziwnie roz­
promieniony?

— Bo mnie, mój kochany, przed paru go­
dzinami panna Julia odesłała pierścionek zarę­
czynowy.

88

Nasze usprawiedliwienia.
— Jakto? I tyś tu  w takiej knajpie?
— A ty?
— Ja  tylko wpadłem na chwilę, aby zoba­

czyć, kto tu  bywa.
— I ja również.
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|  S t . Mańczak I
. . .  F a c h o w y  z ło tn ik  i ju b l i le r  z  2 8 - le tn ią  ^  
$  P ra k ty k ą  W

W Tet.6 4 0 . poznańul.Berlińska!. M  640. y f
W N a jw ię k sz y  i n a j s t a r s z y  ^
8  polski zakład złotniczu NJ 
w i jubilerski %
W  poleca y y

^ wyroby złote, srebrne ^ 
g  oraz biżuteryę w
Ny od najtańszych do nbjwykwintniejszych. ^

Wybór ogromny. Ceny bez konkurencyi.

Szkło - porcelana X  
'  J{rysztalij X

JComplet. wyprawy 
kuchenne.

3 a c e  -  £ g ż k i  -  ]\foże -  'W idelce.
Wypożyczalnia szkła i porcelany

Br.
Sniegocki

H estia
F o rm y  do 
p ie c z e n ia

Magazyn sprzętów kuchennych. \  
P o z n a ń  ul. R y c e r s k a  33. V

Telefon 1549.

T a p e t y
Telefon 1549.

z fabryk krajow ych i zagranicznych, ja k  fran- 
cuzkich, angielskich, czeskich i am erykańskich.

Tapety jedwabne (Teeeo)l skórzane. 
: • Tapety do zmywania :: 

L i n o l e u m .
Dywany i chodniki linoleum owe.

C e r a t y .
W szelkie próby i kosztorysy na  żądanie franko. 
J e d y n e  s p e c y a ln e  p o ls k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  
te j  b r a n ż y  n a  P o z n a ń  i  W . K s. P o z n a ń s k ie .

Genitalny $ o m  3apet 
5  KOCZOROWSKI & Co.
^  P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  8 0 .

BANK ZIEMSKI e. G. m.b. H.
GNIEZNO,  
ul. Farna 3.

k u p u je  i p a r c e lu je  p o s ia d ło ś c i  z ie m s k ie  — p o ś r e ­
d n ic z y  w  k u p n a c h , s p r z e d a ż a c h  i d z ie rż a w a c h , 
n a b y w a  i r e g u lu je  h ip o te k i  — z a ła tw ia  w s z e lk ie  
w  te n  z a k r e s  w c h o d z ą c e  t r a n s a k c y e  — p r z y j­
m u je  z a s tę p s tw a  w  s p r a w a c h  s u b h a s ta c y jn y c h ,  
p rz y jm u je  d e p o z y ta ,  p ła c ą c  p ro c , w e d łu g  u m o w y .

Rada N adzorcza : 556-9
Dr. Tomaszkiewicz, prezes. T. Prabucki, wiceprezes.

A. Thiel. W. Królewczyk. Ks. Formanowicz.
L. Śmielecki A. Tabaczka. St. Fenrych. W. Piechocki.

Zarząd:
K. Barciszewski. B. Cetkowski. S. Kucik.

Gdzie składa się każdą sumę

oszczędności
zupełnie pewno, korzystnie i z docho­
w aniem  absolutnej tajemnicy ?

W  istniejącym  24 la ta  i stojącym  pod 
pa tronatem  X. W aw rzyniaka banku

„Kasa Wzajemnej Pomocy"
w  P o z n a n iu ,  S t a r y  R y n e k  4 5 , I .

(Posen, A lter M ark t 45, I.) 571-2

Pensyonat dla przyjezdnych
przejęłam  i polecam  przybyw ającym  do P oznania na 

czas dłuższy lub krótszy. __R
W a n d a  z  K a n ta k ó w  M a lin o w sk a . ‘ob

Oświetlenie elektryczne, łazienki w pensyonacie, salon 
do uży tku  gości. Ceny nizkie.

I T .

|  JYC- Jankowski |

BHHB l e l e fo n  1 7 4 1 . gg
JCrzgże—pomniki

Nagrobki, 
jKfadstawkł

na umywalki, 
y iats na stoliki, 

Urządzenia
d la  c u k ie r n i ,  k a w i a r n i ,  

p i e k a r z y ,  g o la r z y  
i  r z e ź m k ó w .

przy wszelkich zakup- 
nach prosimy powoły­
wać się na ogłoszenia 
:: w piśmie naszem ::

F a b r y k a  510-14

wanien kąpielowych
w szelkiego rodzaju.

&• Sianek, u, X aa’i8.
Telefon 762. — K atalogi 
:: ilustrow ane g ratis  ::

Tapety
Linoleum

Sztukaterye
i wszelkie przybory  do 
m alarstw a artystycznego 
:: :: i pokojow ego :: :: 

C enniki 651 
n a  żądanie franko.

L,
Inowrocław

Telefon 491.



Pełczyńskiego
ulepszone gramofony zwane

Pełkofonami
są

:: najtańsze i najpraktyczniejsze ::

P o lsk ie  p łyty
do gramofonów

p o  1.75 m k .
Olbrzymi wybór płyt. Około 500 numerów 

stale na składzie.
Spisy płyt i cenniki bezpłatnie.

S t .  Pełczyński — Poznań.
u l. W o d n a  13, n a  I .  p ię t r z e .

Ł -
W a g i k u c h e n n e  
K o c io łk i do bielizny 
W ę b o r k i  em. i cynk. 
G a r n k i  ż e l.  i em al 
W a n ie n k i  em al. i cynk. 
Ł y ż k i — Ł , ż e c z k i 
N o ż e  i w id e lc e  
Ż e la z k a  do praso w. 
D e s k i do p ran ia

Ł ó ż k a  w y śc . od 6.50 
mk. począwszy 

Ł ó ż k a  ż e la z .  od 6.25 
mk. począwszy. 

U m y w a lk i z kom plet, 
z garn itu r, od 2.90 m. 
począwszy. 

M a sz y n k i do m ięsa 
M a sz y n k i do bułek  
M ły n k i do kaw y 

M a sz y n k i do goto w. 
M a sz y n k i do chleba 
D z b a n k i emal. i blasz. 
K o n e w k i do polew. 
K a s e tk i  do listów  
S to ły  — Ł a w k i ogrod. 
D ra b k i,  k la tk i  
S z c z o tk i ,  S z u fe lk i  itd. 

poleca

f

Stefan Twardowski, r,®*7™.
Skład sprzętów  kuchennych i domowych.

# « « « «  *  » » » » *  W  V/
w  w$  R E S T f l l J M T  D U C H O W S Ę I  $

p la c  W ilh e lm o w s k i 5.
Polska kuchnia

— poleca —
sm a c z n e  t a n ie  o b ia d y  

W ieczorem  o b s z e rn y  s p is  p o tr a w . 
W y b o rn e  p iw a  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h  
T e le fo n  195 3 . T e le fo n  1953 .
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Poznań O. I, ul. Kohleis 22 (przy ul. Młyńskiej).

Dyrektora B Heimanna zakład przygotowawczy
do egzam inów  służby jednorocznej, prymy i abitur.,
rów nież do każdej k lasy  w yższego zakładu  nau ­
kowego. N a św. M ichał 1909 złożyli egzam in wszyscy 
uczniowie. Ureg. pensjon. — P rospek ty  darm o i f ranko-

bez mydła Regera

nie tak czysta

z mydłem Regera
nadzwyczaj

cz y s ta
bardzo zadziwiająco 

delikatna b łyszczącą

Specyalny sktad 
i fabryka

garderoby m ęskiej  ̂
i dla 

ch łopców

&
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Zam ów ienia  
p od łu g  miary.

Skład sukna kra o-
<bv  xeS°

\ Ł w eg o  i zagranicznego-

ml Antoni Rosę
Poznań — Bazar

Telef.
381

®  
®  
®  

Z ®

1  ~ Zakład litograficzny i drukarnia = %
gg a Fabryka książek kontowych -  3 ) 
~  te i rejestrów gospodarczych J  »
g) Skład materyałów piśmiennych, g

galanteryjnych i skórzanych. f#]
______  311-14

Wielki wybór torebek damskich.



P ie r w s z y  s w o js k i  w y ró b !
Żądajm y je j wszędzie i n ie  bierzm y nic innego. 

P o z n a ń s k a  C h e m ic z n a  F a b r y k a
Kazimierz Chmielewski, Poznań.

Eksport Masła.
P la c  D ziałow y n r .  II,

n a ro ż n ik  p la c u  S a p ie ż y ń sk ie g o .
N ajlepsze m asło s to ło w e ...............................fun t 1.30 mk.
W ę d z o n k a ........................................................ fun t 0.80 mk.
W ątrobianka w łasnych w yrobów . . . fun t 0.80 mk.

Adres: 1) 0 1 1 1 8 1 ]  1 1 1 ^
jMeschen — pleszew

drug i adres:

Roman Tllgner Ł i  %
K to raz kup ił je s t stałym  odbiorcą, dowolna w ym iana to- 
w aru ,lub  zw rot pieniędzy, n a d 2 0 ,0 0  m arek f ranko za zaliczką 
Cena za fun t:
P ierze szare, n iedarte  ..........................fun t a  —.85 Mk

gęsie, darte  pół b iałe .
„ b iałe pusz I 
„ śnieżno białe 

najlepsze . 
skcyacl

„ a 1,98 
„ a 2,55 
„ a 3,05 
„ a 3,60 

każdem u na żą-P róby  w  m ałych kolekcyach wysyłam 
danie franko.

Agenci _ lub krawcowe otrzym ają dużą kolekcyą prób 
zaw ierającą p łó tn o ,  l in o n y , w a lisy , p e rk a le ,  s a ty n y , 
d a m a s ty ,  je d w a b ie ,  b a ty s ty ,  k r e p y  oraz wszelkie ma- 
te ry a ły  na  suknie codzienne, balowe i spacerowe, także 

próby  kortów  i kam garów .
W łasna fabrykacya bielizny dam skiej, m ęskiej i dziecięcej 
____________ C e n n ik i i lu s t r o w a n e  f ra n k o . 698-700

Ziemianin, kawaler la t 29, przystojny, posia­
dający własnego kapitału około 90 tysięcy mk 
poszukuje na tej drodze

towarzyszki życia.
Panienki, przystojne, niekoniecznie z równym 

kapitałem, gospodarne, raczą łaskawie osobiście 
lub też za pośrednictwem rodziców oferty z dołą­
czeniem fotografii złożyć w Bkspedycyi Głosu 
W ielkopolanek pod nr. 855.

Tanie czeskie pierze na pościel

j r IO funtów: nowego dobrze d r te g o S m r .,  lepsze­
go IO  m r„ białego ja k  kwap m iękkiego, dartego 
15—2 0  m., śnieżno białego jak  kw ap miękkiego, 
dartego 2 5 - 3 0  mr. '

W ysyłka franko i wolna od cła za zaliczką. 
W ymiana i zwrot towaru, za zwróceniem porta, 
dozwolona,

Benedicht Sachsel, Lobes 342. Rost Pllsen, BShmen.

Patenty
na w ynalazki itd.

Dr. Manjan Kryzan
rzecznik patentowy.

^PoZnar^^^^ycerska^ósj

Polecam mój b o g a to  
z a o p a t r z o n y  sk ła d

s z k ła
1

p o r c e la n y
oraz w ie lk i  w y b ó r

la m p .
Wypożyczalnia

serw isów
na obchody okazyjne 

i wesoła
P- B ąkow ska
Wielka Berlińska 65

=Sn

W d o w iec
licz. 60 lat, przemysłowiec, 
posiadający domostwo w 
w w artości do 2 0 ,0 0 0  m arek 
i o tw arty  in teres poszukuje 
d la b raku  znajom ości pań  
na  tej drodze starszej
panny lub wdowy,

z m niejszym  m ajątkiem . 
£,askawe oferty  z fotografią 
uprasza się pod nr. 8 8 8  
do A dm inistracyi „Głosu 
W ielkopolanek". Dyskre- 
cya rzecz honorowa.

Kawaler
(G alicyanin) la t 36, in te li­
gen tny , z zaw odu kupiec, 
p ragn ie  naw iązaćkorespon- 
dencyę z in te ligen tną  p a ­
n ienką z dobrego dom u w 
celach m atrym onialnych  
M ajątku posiada 50.000 kor., 
pochodzi z dobrej rodziny. 
Pośrednictw o rodziców lub 
opiekunów  byłoby  wielce 
pożądane Zgłoszenia pod 
nr. 887 do Adm. „Głosu 
W ielkopolanek". A nonim y 
bez odpowiedzi.

D ro g e rz y s ta ,  syn ro ln i­
k a  z dobrej fam ilii,dzielny fa­
chowiec, liczący la t 25, p rzy ­
sto jny i in teligentny, szatyn 
z dobrym  charakterem , m a­
ją cy  zam iar objąć wspólnie 
z bratem  większy interes, p o ­
szukuje d la b raku  stoso­
w nych znaj om., na  tej drodze

towarzyszki życia.
P an ienk i średniego w zro­

stu, m iłego usposobienia, 
gospodarne w w ieku 18-23 
lat, posiadające około 15-20 
tys. mk. raczą łask. oferty 
w raz z fotografią nadesłać 
pod nr. 819 do A dm ini­
stracy i G łosu W ielkopola­
nek. Zw rot fotografii. Dyskr. 
rzecz honorowa. A nonim y 
się w yprasza

R edaktor odpow iedzialny M arjan H upczyc w K rakow ie; H en ryk  M ierkiev
Czcionkam i „D ziennika Poznańskiego".

Kawaler,
organ ista  n a  dobrej w iej­
skiej posadzie, szuka dla 
b raku  znajomości pań  n a  tei 
drodze

towarzyszki życia.
P an ienk i miłej pow ierz­

chowności i praw ego cha­
rak teru , nie starsze nad  2 1  
la t,J posiadające cokolwiek 
m ajątku, upraszam  o prze­
słanie sw ych ofert w raz z 
fo tografią do Adm. „Głosu 
W ielkopanek" pod nr. 9 3 4 . 
Dyskr. rzecz honoru ; ano- 
nim ów ^nie uw zględnia się.

N a u c z y c ie l , wdowiec 53 
lat, dwoje dorosłych dzieci 
na  stanow iskach, poszukuje

żony.
P an n y  lub bezdzietne 

wdowy, w w ieku 40—50 lat, 
z w iększem  m ajątkiem , ze­
chcą łask. złożyć swe oferty 
możliwie z dołączeniem 
fotografii do Eksp. „Głosu 
W ielkopolanek" pod nr. 
845. Zw rot fotografii od ­
w rotny. D yskrecya rzecz 
honoru. A gentów  się w y­
klucza.

K awaler, Polak, katolik , 
w 32 roku  ży ci a, p rzy  stój ny , 
miłej powierzchowności, dla 
b raku  znajomości pań, po­
szukuje na  tej drodze

towarzyszki
życia.

P an n y  lub  m łode wdówki 
m ające chęć wyjść za mąż, 
zechcą swe oferty  z d o łą ­
czeniem fotografii przysłać 
do „Głosu W ielkopolanek" 
pod nr. 861.

Kawaler, ro ln ik  25 la t 
licz. z m ajątk iem  25000 mk., 
chciałby się wżenić w  p o ­
siadłość ziem ską i poszu­
ku je dla b rak u  stosow nych 
znajomości, na  tej drodze

to w a r z y s z k i
ż y c ia .

M łode p an n y  zechcą się 
zgłosić z dołączeniem  swej 
fotografii do A dm inistracyi 
„G łosu W ielkopolanek" pod 
nr. 860. D yskrecya rzecz 
honorowa.

M łody in te ligen tny  polak- 
kato lik , p racujący w banku, 
chciałby w stąpić

w  s t a n

małżeński
z panną lub m łodą wdową 
polką, m ającą kap ita lik  n ie­
wielki. Łask. oferty uprasza 
się do Adm. „Głosu W iel­
kopolanek" pod nr. 9 3 5 . 
D yskrecya rzecz honoru.

z w Poznaniu.



Magazyn mebli
i z a k ła d  tap is?es* sk o -d ek © racy ja^

3(ajetana Jndziaka
W &RA1C0WIE, u l .  F lo r y a ń s k a  I. 3 6 , I. p .

=  Kraków, ulica Zyblikiewicza 9. Telefon 796. —
____  M ECH A N O LEC ZN C ZY

z m c ł i i s  z m B E m m a m m

Lecznica chirurgic^iui- ortopedyczna.
O ry g in a ln e  a p a r a ty  Z a n  d e ra .

G im nastyka lecznicza. — P racow nia dla sporządzania gorsetów , sztucznych kończyn, opasek orzepu- 
k lm ow ych i t. p. — Leczenie gorącem  pow ietrzem . — M ięsienie. — Elektryzow anie. J

A p a r a t R en tg e n a  S a la  o p e r a c y jn a .  — P o k o je  d la  c h o r y c h .
Leczenie garbów, skrzyw ień kręgosłupa i kończyn, chorób staw ów  i kości, gośćca, ary rtzm u i t. o.

Z a k ła d  o tw a r ty  o d  g o d z . 9 —1 i  o d  4 —6.
Dr, Alfred Merz. Dr. M. Staszewski. Dr. Zygmunt Wachtel,

N aw et najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tu tk i cygaretowe

„ 3 r a m o s “
z watą „SALVESOL“

B ibułka zrobiona je s t z najdelikatn iejszych w łókien 
liści morwowych, więc n ic dziwnego, że pali się 
lekko i równo, a dym  je s t łagodny  i chłodny. W ła­
sności te  podw yższa jeszcze um ieszczona w  u stn ik u

13

„ W A T A  S A L V E S O L “
N adaje się do ty to n i lekkich, m niej do średnio 
m ocnych — w skutek  swego nader delikatnego 
w łókna roślinnego. K ażdy palący ty toń, chcąc 
un iknąć  zatrucia n ik o ty n a ,  pow inien palić tylko 

w  cygarniczkach szklanych z w atą  „S alvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salveso!“ wy­
starcza na 200 do 400 papieros, lub cygar.
1000 sz tuk  tu te k  „F ram os“ 3 korony. 10 cygarn i­
czek 1 kor. 20 hal. P ak iecik  w aty  „Salvesol“ 

30 lub  60 hal.

Zakład przem. wyrób, papierowych „Noris“

Mr. W. Bełdowski, Kraków.

Dyplom  honorowy na wystawie w Krakowie 1901.

W. Sinajdrowicz
Kraków, Rynek, Linia A~B L. 45, I. piętro

nad apteką pod  „Białym O rłem "
Filia we Krynicy na deptaku pod „Orłem** 
: i w Żegiestowie, w Domu Zdrojowym :

poleca Szanownej P. T. Publiczności

G łow ą skład i pracownię
PELERYN

zakopiańskich i tyrolskich, 
damskich, męskich i dziecięcych

p o  b a rd z o  n is k ic h  c e n a c h

oraz wielki wybór serdaków 
i wszelkich stroi zakopiańskich 
15 i krakowskich. u>

Zam ówienia i reperacye uskutecznia 
:: się w  najkrótszym  czasie
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Zakład w łasny
wyrobów ortopedycznych
Sudwika JCnapińskiego

dostaw cy k lin ik  un iw ers. Jag iell. i szp ita li wojsk.

A p a ra ty  s y s t .  H esin g a
do  le c z e n ia  s k rz y w ie ń  k rę g o s łu p a  i  c h o ­
ró b  k o ń c z y n  s ta w o w y c h , b a n d a ż e , p asy , 
g o rs e ty ,  p o ń c z o c h y  g u m o w e  bez szwu, 
p ro s to trz y m a c z e  d la  dz iec i, n o g i s z tu ­

c zn e  i szczud ła .
Wykonywane wedle wskazówek WP. Profe­
sorów i lekarzy, odznaczone na wystawach 

lekarskich złotymi medalami.

Knapiiiski, Kraków, Mikołajska 7.
T e l e f o n  5 0 5 .

francuskie, angielskie i Wiedeńskie 
cena 1 K- z przesyłką K. 1.40, za 

zaliczką i(, 1.65 - ....

szczególnie żurnal sezonowyfavorit n a  w iosnę i la to  1911 zaw ierający około 
1000 modeli jako tcż GOTOWE KROJE
na suknie, kostyum y, żakiety, spódnice, 
szlafroku inatynki, bieliznę dam ską 
i m ęską, rękawy, ub io ry  d la dzieci itd. 
oraz m anekiny  n a  wszelkie m iary  poleca
M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska 7.
D la prenum erato  w w K rakow ie dostaw a 

: do dom u bezpłatna.

t*8T  S iła  i s k u te c z n o ś ć  -lgnij

’ maści centyfoliowej
dawniej zwanej m a ś c ią  cu d o w n ą)

Zapobiega i usuwa zatru­
cie krwi. Czyni zbytecz- 
ncmi operacje. Znajduje 
zastosowanie przy zata­
mowaniu odpływu mleka, 
stwardnieniu piersi, róży 
wszelakich zastarzałych 
cierpieniach, otwartych 

ranach w nogach, nogach nabrzmiałych, 
ranach, nawet przy pruchnieniu kości; 
przy rozmaitych ranach, pochodzących
z ukłucia, postrzału, zacięcia; przy wy- _____ _____________
ciąganiu z ciała wszelkich obcych przed- Znany powszechnie, 
miotów, jak szkła, skałek, piasku, śrutu, jedynie prawdziwy 
kolców, etc.; przy wszystkich opuchlinach, balsam 3 2/2 albo 
karbunkułach, nowotworach, nawet przy 6 .1 albo 1 olbrzymia 
r ak up r zy  rozmaitych opuchlinach, ©pa- flaszka familijna 
rz e lin a c h , odmrożeniach, ranach sku- 5.60.
tkiem długiego leczenia, czyrakach na szyji, odmrożeniach 
uszu, zranienia dzieci etc. Mniej niż dwie paczki nie wysyła 
się; wysyłka tylko z poprzedniem nadesłaniem pieniędzy albo 

za pobraniem. Dwa słoiki kosztują 3 IC. 60 h .‘ 
Jedyne źródło do sprowadzenia Apteka pod Aniołem stróżem 

$ e T h ie rry  w P re g ra d a  obok Rohitsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i hurtownie 

w medyc. drogerjach.

Aiiein e ch te r  B alsam
a u s  d e r  Schućzengel-A potheke des
A.Thierry in Pregrada

b e i R o h ii s c h -S a u e rb ru n n .

P o l s k i e  f i r m i y ,
które chcą się zaprowadzić w kołach naszych czy­
telników winne ogłaszać w bardzo rozpowszech-

”‘“ y“ „Tygsdniku Narodowym".

K. Zieliński,
— o p ty k  —

Kraków, Rynek, A-B 34
Poleca obficie zaopa- 
trzony magazyn wyro­
bów optycznych, oraz 
pracownie, przyjmuje do 
reperacyi maszy do pi­
sania wszelkich syste­
mów, gramofony i t. p
B 8 K K B K 0 S 0

iLA W N  - TENNI8, 
RAKIETY, PIŁKI, 

PIŁKI ROŻNE, 
Przybory dM ba°- 
PERFUMY,MYDŁA
iP D D H Y .fflS a S

polecają najtan iej

REIMiska. Kraków
R y n e k  3 7 . L in ia  A.

Gwiazdka Cieszyńska
pism o pośw ięcone w iadom ościom  politycznym , nauce, 
przem ysłow i i zabawie, założone w  1848 r. przez P a w ła  
S ta lm a c h a ,  w ychodzi w  Cieszynie w  środę i sobotę. 
Inform uje dokładnie o stosunkach śląskich, zajm ując się 
przedew szystkiem  spraw am i narodow em i i ekonom icznem i 

polskiej ludności rolniczej i robotniczej.
C e n a  p r e n u m e r a c y jn a  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i  

c a ło ro c z n ie  7 k  — p ó łro c z n ie  3  k  5 0  h , 
k w a r ta ln ie  1 k  75  h .  ■ -

Za ogłoszenia p łaci się 2 0  h  od w iersza d ro b n eg o ; przy 
:: k ilkakro tnem  um ieszczeniu daje się znaczny ra b a t :
Adres: Redakcyai Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" — Cieszyn, ul. Schodowa 3.


